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ZAPOWIEDŹ WYBORÓW.
Pułk. Sławek zmieniając prezesurę 

BB na kierownictw-o rządu, zapo­
wiedział, że ten Sejm już nie uzy­
ska prawa głosu, co powinno zna­
czyć, że w  najbliższym czasie należy 
się spocziewać wyborów sejmowych. 
Zaznaczamy, że tak powinno być, z 
czego zupełnie nie wynika, że tak 
być musi. Nje jerst przecież wyklu­
czone, ze pewnego dnia e o m w iv  
sję, że wyraźne ala zwykłego śmier­
telnika 'przepisy konstytucyjne mogą 
być jnaczej rozumiane, a mianowicie 
tak, że jest dopuszczalne rządzenie 
i bez Sejmu.

Objaśnienie tej zapowiedzi, że o- 
becny Sejm nje doj-izje juz g o  głosu, 
pojawiło się w prasie w tym sensie, 
że wybory Odbędą się w  jesieni, w' 
czasie kiedy powinna się w laśnie 
Odbywać sesja bifdźćtowa, aby ao  
końca m a n a  1931 uchwalić budżet. 
To przewidywanie wyborów' na pó­
źny termjn jesienny ma także swój 
„głębszy" sens Guyby bowiem i 
przyszły Sejm nje był posłuszny, to  
znajuą się sposoby na jego czasowe 
unieszkodliwienie.

O „p!£pgramo\vo';ści!‘ ciziałanta ze­
społu sanacyjnego śwńauczy też o- 
becny zakręt ku wyborom. Wszak 
ubiegłej j^sjeni, guv z przeszkodami 
zaczynała «ię ostatnia sesja sejmo­
wa, marsz. D aszyński używał całej 
wypróbowanej wymowy na przeko­
nanie ęzynnjkówr miarodajnych, że. 
efe zażegnania piętrzących się 
' onfiiktów jodynem wyj ściem jest 
°cwołanie się do społeczeństwa 
IfZez natychmiastowe rozpisanie wy- 
‘°rÓAv oo  Sejmu. Wówxzas zlekce­

ważono tę mądlrą i jeoynje właściwą 
TaQę, a specjalnie w obozie sana­
cyjnym przyjęto tę inicjatywę ży- 
Wiołuwem oburzeniem. Wow7czas bo­
giem  za najpilniejszą uważano zmia- 
? konstytucji i terory.zowa/io opinię

publiczną nagonką ku temu zagadnie­
niu. Obecnje gay praca nad konsty­
tucją rozpoczęta i poważnie zaawan 
sowrana, rzuca się wszystko ao ko­
sza, zagadnienie wczoraj jeszcze na j­
pilniejsze, rzekoma „konieczność 
państw owa" znalazła się nagle na 
śmietniku, przestała być pilną i a- 
ktualną.

Robi się zakręt ku wyborom, ale 
nie zaraz, trzeba czekać do  późnej 
jesieni. A organizacja BB już pod 
wyborczym kątem widzenia mianuje 
naczelnym swym kierownikiem spe­
cjalistę oct nadużyć wyborczych $uń- 
taiskiego. Młooa republika polska

WARSZAWA, 2. kwietnia. (PAT ) 
Dzjś o gouz. 12‘30 przybył a o  gma­
chu Sejmu prezes Raav min. Walery 
Sławek i złożył wizytę marszałko­
wi Daszymskjemu.

Zkolei premier przybył uo klubu 
sprawozdawców parlamentarnych i 
oświadtzył, co następuje: „Charakter 
każuego człowieka oabpja się zawrsze 
na jego pracy. Moje cechy charakte­
ru uwidocznią się baruzo szybko na 
stosunku moim do Panów jako przeu 
stawicjeli prasy. Ja  nie lubię mówić 
o swoich zamierzeniach, póki nie 
przygotowałem ich do realizacji, — 
Panowie zaś dla zaspokojenia za ­
interesowań ja czytelnika, chcieliby7 
jak najwięcej informacji podać, — 
choćby nawet w formie pogłosek o 
tern, co jeszcze nie istnieje i copiero 
ma lub może p>ow7stać. Nie podzie­
lałbym pod tym względem tenden­
cji Panów7. Przecież Panowie mogliby

wr sw7yim aziesięcioledu już zoołaia 
Wyspecjalizować wstrętny typ ma- 
chera Wyborczego, któremu będą od 
aane dostateczne środki n a  fałszo­
wanie woli obywateli. „Uproszenie'1 
p. Sw ptalskjego na w odza  sanacyj­
nej gromady W7skazuje ao jakich wy­
borów7 ten oboz sję gotuje, a równo­
cześnie dowoazi, że w  łonie sanacji 
panuje w7jdać jeanomyśi;i-e przekona­
nie, że tylko metanami kiwi tulskiego 
sanacja z wyborów może wyjść o- 
bronną ręką.

Kto jednak zna Avrogie san.acji na­
stroje społeczeństwa, ten wie, że i 
sztuki wyborcze tawioaą.

a a a B r s  -t u nu a g a

znaleźć ogromny materjał niemniej 
ciekawy i informujący szeroki ogó ł 
czytelników z dziedziny tych rzeczy, 
które Polska w  swrojej pracy oubu- 
dowywania się pio latach mewoli 
już dokonała Naprawdę apeluję ab 
Panów o większą uwagę ala tej 
strony Działalności prasow7ej, a będą 
Panowje mogli pobuazić najwznio­
ślejsze uczucia, uczucie ahmy oby­
watela Państwa z osiągniętych wy­
ników”".

W oupowieozi na to przemówie­
nie zabrał głos prezes klubu spraw o­
zdawców parlamentarnych red. Ba- 
zylew7ski, dziękując premierowi za 
zaszczyt odwiedzenia klubu.

*
Powyższe oświadczenie p Sław­

ka wskazuje, że nowy rząd nie po­
siana żaanego programu, co zresztą 
widoczne jest z zakłopotania, jakie 
towarzyszy pierwszymi jego kro­

Co prem. Sławek powiedział 
dziennikarzem.

J K .
L U D i ^ l Y
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kom. Przypominamy, że p. Switalski 
oawieazji też aziennjkarzy po obję­
ciu rządów, ośwjaccz} ł, że jego rząd 
nie przedkłada żadnych papierowych 
programów, natomiast zalecał czdka- 
nia na ipzyny, które miały nastąpić. 
Rządy p. Switalskiego trwały osiem 
miesięcy, z których zdaje się dwa 
przypadły na Bia.ri.tz, a przez cały 
ten czas, ipirogram rząaowy był ściśle 
zakonspipow any, a  tej bezprogramo- 
wości towarzyszył lawinowy- zanik 
życia gospodarczego, co 'wprawdzie 
zmiotło p. Switalskiego z wioowni, 
ale też kraj aopirowakdziło do ruiny.

Paoa pułk. Sławka, aby rozpatry­
wać „znakomite" rezultaty dotych­
czasowych rządów pomaj owych jest 
rzeczywiście nadzwyczajna. Z prze-’ 
szłości można wnioskować, jakie 
czeka nas jutro. Jeżeli społeczeństwo 
przy tych rozmyślaniach nie popald- 
nje w  czarną rozpacz, trzeba będzie 
to  f 'zypisać wroazonej beztrosce, 
jaka jest podobno polską specjalnie 
cnotą.

Pilik. SŁAWEK,

m ianow any prem jerem  rządu  „silnej ręki .

SeGjiliśf! wystąpili z Senfitu odańsKtego-
GDAŃSK, 2. kwietnia. (PAT.): — 

Dziś przed południem wiceprezydent 
Senatu Gehl wiręwzył prezydentowi 
Sahmowi icfeklarację, w której wice­
prezydent Gehl i pozostali socjalj- 

mi senatorowie parlamentarni

zgłaszają swoje wystąpienie na pod­
stawie uchwały socjal-demokratycz- 
nej frakcji Sejmu gdańskiego. Ana­
logiczne oświadczenie złożyli człani- 
kowie grupy liberalnej sen. jevelow 
sky i sen. Ritterowa.

t » starcie na g r a n ic y ir o s f e o - b i i ł ia r .
SOFJA, 2. kwietnia (PAT.). W 

wiosce Bogoanowo na granicy buł- 
garsko-rumuńskiej, aoszło oo krwa­
wego siar Aj a pomiędzy kolonistami 
rumuńskimi, o ludnością tytnlczą.

Spór powstał 
pastwiska przez

z pow oau 
kolonistów

zaięcia
rumuń-

1- Srali i ze t a b b
Kranika te legraficzna.

K OW N O. P ism o  „Musu' V iltuns'' w  a r ­
tykule w stępnym  podaja  Ip ro je tt u tw o ­
rzenia banku, którego zadaniem  m a być 
prow adzenie akcji wyzwoleni i W ilna K a­
pitał zakładow y pow stać m a ze ,%iirzodn- 
ży 1100.000  ukioyj jio 10 litów  zii, sztukę.

h h T T J  .1 1 SŁAN I). (Amor. Półn .) K ąto­
wnicy pracują, tu od kilku ttm  w celu 
wydobycia l(i górn ików , zasypanych !*n 
Kopalni węgIS*. Ootwdwzns w ydobyto zwl* 
kTj> górników'.

1 O N D 1K . W ifiściciel znane | 1 ibryki sa ­
mo,Miodów W il|am  M orris, zapisał 200.000 
11. z -dywidendy, k tórą da \ (ego latiryka 
na cele instyhiieji społecznych.

Ł Ł l CK. W Ktewaniu, pow. Równe, od- 
byi sift onegdat wiec, pr/.edw yborczy, zw o­
łany  przez Ukr. ser-'- robotniczą paHję. 
N* wie<*i p rzem aw iał San. Makuplli l  inni. 
Z pow odu bójki, pow stałej poinięidzy ucze­
stn ikam i w iacu, zebran ie  rozw iązano. \ -  
resztow ano l.i osób za opór władzy.

W  n d j a d i  w r e . .
KALKUTA, 2. IV. (PAT.). Weole 

uzupełniających wiadomości,; w czó- 
-ąjsze rozruchy miały, pjrżebieg po­
ważny. Teiren, na którym rozruchy 
się oabywały, przypomina pole bi­

twy. Uljce zawmlone są wehikułami, 
latmosfdsu jest naprężona. Ulicami 
[przeciągały pochody niosące czarne 
transparenty z prowokacyjnymi na­
pisami.

trzęsienie ziemi i  Grecji.
ATENY, -2 

ne t-zęsienje 
w połucnie

. kwietnia. (PAT.). Sil- 
zjemi nawiedziło dziś 

miejscowość Violo po­
łożoną W  Tessalji. Wiele budynków' 
jest zburzonych. Ludność w" panice 
uciekła w  pole. Kilkanaście osób jest 
rannych. Centrum trzęsienia ziemi

znaciuje sję y\ okolicy
VOIOS, (Grecja). 2. 4.' (PAT.). 

Odczuto tu p«onowne trzęsienie zie­
mi. W  Zagorze zawaliło się 15 'ob­
mów. Straty wynoszą 1 milj. drachm. 
Wielu mii szkauców obozuje pod go­
lem niebem.

skich mimo oporu ludności bułgar­
ski j-

Kiedy Bułgarzy zwołali w tej 
sprawnd, zgromadzenie, koloniści ru­
muńscy napadli na zebranie.

W  czasie bójki dwaj Bułgarzy zo­
stali zabici. 10 osób odniosło cięż­
kie rany.

Ha tsma! rciwiąianiL 
Selma.

WARSZAWA, 2. IV. (tel. \\ł .) .  
W kołach politycznych pojaw iła  się 
cziś pogłoska, którą notujemy z obo­
wiązku dziennikarskiego, że rozwią­
zanie Sejmu ma nastąpić w  drugiej 
połowie maja, a wybory miałyby się 
odbyć w sie.rpniu.

W IZYTY PO ZE R N A Ł N E  PR O F. BARTKA.
WARSZAW A. 2 kw ietniu. .P at.) Dziś 

p rzed połukSniem przyby ł do gm achu se j­
m u  b. p rem ie r prof. Barlet, k tó ry  złożył 
w izytę pożegnalną m arszałkow i S“ inm  D a­
szyńskiem u.

W ARSZAW A. 2. kw ietn ia (P,a't.) Dziś 
w godzinach popołudniow ych pi. prezydent 
Kzpiitcj. odw iedził b. pr-ezesa R ady  M ini­
strów’ prof. Kartla w jego m ieszkaniu . O 
godz. idiSO złożył wiz tę  b prem ierow i, 
m arszałek  sejm u Dieszyński

W IZYTY P P Ł K . SŁAW KA.
WARSZAW A. 2. kw ietnia. Pat.) Po w i- 

zm Ś f  n  m arszałte i sejm u D aszyńskiego, 
p rem ier Sławek złożył w izytę m arszałkow i 
senatu  Szym ańskiem u.

W ARSZAW A. 2. kw ietnia. (P at.) Dziś 
o godz. 1-1-tej. prez. R ady Alm. Sław ek, 
z łoży ł w izylę lis kard. K okow skiem u, po- 
czeni p rze ją ł k ie r  'Alin. prze-m. i handlu 
mż. Kwiatkow skiego. i

Fowitaiie Brda p zez 
Fotakóe

NOWY JORK, 2. IV. (PAT.). Oa- 
było sję tu zebranie obywateli po l­
skich, tia któ.rem uchwalono urządzić 
specjalne przyjęcie polskie ola po­
wracającego z bieguna połudnjow- 
■go Byrca. Przyjęcie to bęuzie wjTa- 
zem hołou a la  wjelkidi zoobyczy na­
ukowych słynnego podróżnika oraz 
'życzliwości, z jaką oanosił się do 
dwóch Polaków uczestniczących w 
jego epokowej wyprawie.
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Jeszcze jedno „cuaouine dziecko
sanacii“ .

Wykrycie skandafiiicznych uudużyć w Urzą­
dzi e Emigracyjnym we Lwowie,

Co i o w o .
■Powiadają, że s t r a c i  m a  w ieLae oczy. 

O kazuje się, że czasem  strach  m a  m aie 
oczy. \v n iedzielę ocfbyiy się w  W arszaw ie 
dem onstracy jne w iece w spraw ie obec­
nej sy tuacji politycznej. W ieców  tanich 
00113 lo  się  (kilka w różnych  punk tach  
m iasta. tva clzieuzińcu przy  ul. W areckiej 
zebrał się k ilkutysięczny  tłu m  ro b o tn i­
ków . .N iektóre p ism a sanacy jne obliczały 
tó i  ilość na d.uou. Poroeuidaikow y „b x - 
p ress po ranny" zredbkow ai tę  ilość do 
SOU—lboo, a ilość uczestników  wiecu na 
boisku „S k ry" przy  ul. O kopowej oblicza) 
na 10J0 osóu. Ale na jbardz ie j ch a ra k te ry ­
stycznej redukcji iciokonui komisa.rja.t rzą- 
du  na mia,slo W arszaw ę —■ k tó ry  (.powta­
rzam y za „Słow em  po lsk im i } s tw ie r­
dza, 1) że dem oiistra.cje P . 1’. S. zanoń- 
iczj ly się  zupehiem  tiaskiem , 2) że na 
więuu przy ul. W areckiej b j i o  600— 700 
osób a n a  O kopowej około 100.

C iekaw a rze/rz, jak i MKl m a to p rz jTglą- 
oan ie  ,się w ładz poiicyjnyt.ii w W a rsza ­
w ie tego rodzaju  demonstra|Cjom przez 
szkła uom nie(jiszaijąti:(e ?...

Jak  tam  by ło  w sobotę w S ejm ie? Stu- 
gębna lam a  g łosiła, że b ęd ą  bom by  łz a ­
w iące, gazy dusząpe, rew olw ery, pałk i. Jh, 
plotki, bc  w rzeczyw istości w cale tych 
(morderczych narzędzi n ie  by ło  a  b y lj 
ty lko  — palk i. „L w ow ski b u rger P o ra n ­
ny  (donosi oto z W arszaw y:

Jed en  z p rzechodniów  zaobserw ow ał W 
sobotę  rano  n ą  ulicy W iejpfciej n a s tęp u ­
jącą  scenkę: (

p o d  w odzą obecnego p rcm jera  Staw ka 
m aszerow ała  g rupka  posłów  sanacyjpyrjh. 
JNagle jednem u  z nicli w ysunę ła  się  z pod 
palta pa łka  gum ow a na  tro tuar. Podniósł 
ją  kolęgą i w ręczył m u  ze słow am i:

„ M e  gub tego, bo  będzie aziś po trzeb ­
ne ' *

Jak ie  szczęście w  nieszczęściu! Lo Jij 
to było, gdyby teraz, w łaśnie teraz, je ­
szcze obow iązyw ał dekret prasow y. ’— 
W praw dzie c>di czasu , juk  dek re t praeipadi, 
by liśm y ju ż  dw a -razy1 SKonhskowam. w o- 
góle -nie m ożna  się skarżyć  n a  bezczyn­
ność  obęcnej peaizury, zaw sze jednak  nie 
je s t (to toisamo, tc,o było . G dyby denret 
p rasow y jeszcze panow ał m oglibj śm y mieć 
taką  n ieprzy jem ność,' jak a  spo tkała  dz ien ­
n ik  „ t a n n ” w T urc ji. W Tuircji, Jako 
ze panu je  tum  dyk ta tu ra  czy też pó łdy- 
lUtatuną z n a jb łahszych  pow odów  sądy  w y­
łącza ją  p ism om  -Skargi. O tóż dziennik tu - 
redki „V arm “ został pociągnięty  do od ­
pow iedzialności za  podanie  niepraw dziw ej' 
w iadom ości, iż  je s t p lanow ane utw orzenie 
stanow iska w iceprezydenta  państw a i że 
stanow isko 1o m a  objąć ism e t Pasza. P ro - 
k u ra to rją  dopa tru je  się  w  tej w iadom ości 
„p róby  zam achu" n a  ustró j państwa, i za 
Jej pom ieszczenie wytą-c-za snargę recta- 
k torow i p ism a „Y ann  .

JNo, p rzecież u  nas n ie  jest jeszcze tak  
złe. Z resz tą  ^zastanówm y s ię  Co uy to było , 
gdyby sąd y  za podaw anie niepraw dziw ych 
w iadom ości w kraczały  zaraz. P ism a  s a ­
nacy jne  m u sia ły b y  jęąłą sw oją .robotę z a ­
wiesić na  k o łk u , bo ozem żeż one żyją, 
jieżeh n ie  plo tkam i. x.

w a r s z a w a ,  2. iv . (tei. w/.).
P o zn an ia  donoszą: N a  nasypie ko­

c o w y m  poa Poznanjem znaleziono 
'^idpa-zylomnego 20-Ietnjego stuaenta 
Wszuchmcy warszawskiej, Józefa-? P. 
( ,n'y onujałego  ocucono upiowieaział 
0 swej strasznej trageoji.

^  Obm-;k'«cłi 7 o a  n oznan iem  zn-

W  dzisiejszych czasach, gdy najle­
pszą rekomendacją jest  przynależ­
ność żalo obozu sanacji, Wiele jednos- 
stek małowartościowych — dla któ­
rych zmiana ipfaekonań jest kwest ją 
intesresu — jak szarańcza obsiadło 
multum urzędów państwowych.

Los taki spotkał również ekspo­
zyturę Urzędu Emigracyjnego we 
Lwowie, instytucję podległą bezpo­
średnio Monstrów! Pracy i Op. Sp-. 
— wjęc p. Prystorowi
>fWai<giu,y człow iek na w laidw eui 

stanow isku" .
Jak wszędzie tak I tam zastoso­

wano powszechnie powta^zahy oa1 
1925 r, fr.azes „w łasej wy człowiek na 
właściwem stanowisku" i posadą le­
karza 'przy urzędzie obuarzono nieja­
kiego Sobeczkę Jana meayka.

Sobeczko Jan miał być uopiero 
lekarzem (nacazie miał jego-.aspira­
cje , lecz azięki temu, że to „cuuow- 
ne dziecko" z Piastowca (był w  Zw. 
A.kaa. Młouz. wjejsk. „Posiew ) stało 
się leaderem młodzieży wiejskiej, któ 
rej patronem jest poseł Polakiewicz 
z Be-Be, wiać jasnem jest że nawet 
prz-ed lekarzami bez truuu zaczął 
urzędować w LJrzędzie Emigracyj­
nym.

Urząu ten, jak wiadomo zajmuje 
się (rekrutacją robotników szukają­
cych pracy zagranicą. Jasnem jest, 
że z powodu rosnącego bezrobocia 
ilość wakujących miejsc na wyjad1 
była niewspółmierna z ictością zgła­
szających się.

Szakal czy człowkEi.
Czując się pewnie, bo z szerokiemi 

plecyma, pan pseudolekarz poszukał 
sobid komrana w osobie Cyganka 
Bronisława, urzędnika, ii za cenę 15 
ch> '30 zł , nswstawjał świadectwa na 
wyjazd. Kto nie miał pieniędzy je ­
chać nje mógł.

Ciekawe tylko co czul ten społecz­
nik, naprawiacz „nieprawości", guy 
brał — zapewne niejednokrotnie — 
ostatnie pjeniąa/e od ludzi, których 
głou zmuszał szukać chleba u ob-

chorowała ciężko jego matka. Nie 
mając pienięozy przy sobie i nie mo­
gąc od nikogo ss Warszawie poży­
czyć, bieany akaciemik wj brał się* 
piechotą z Warszaw*y do Wielko­
polski Niestety, diotąrł tylko do Po­
znania i po droaze padł z gołdu 
i wycieńczenia.

cych. Czy zoawał sobie sprawę, że 
te parę złotych, to  więcej mż mi- 
1 jon o w a defraudacja w- zasobnej in­
stytucji — zapewne jako inteligeof- 
tny człowiek tak. Lecz cóż znaczy 
poczucie chociażby najprostszego 
ws.] ółczucja dla tego pana i właśnie 
to, że mjał oa.ragę, że nie wzdry- 
gał sję syziąć pienięazy od1 nędzarzy, 
że nie mjał skropułu nad tern, że 
czjeci tych biedaków konają z gło­
du kwalifjkuje go najlepiej —- To 
szakal nie człowiek.

Na ślad nadużyć natrafił przypad­
kowa) ar. Wyszyński, kierowmik urzę­
d u , bezwTzlocznje zawiadomił o wszy- 
stkiem Warszawę, skąd zjecliała spe­
cjalna komisja. Na polecenie tej ko­
misji Sobeczkę i Cyganka osadzono w 
a,resz+ach, a sprawę przekazano p ro ­
kuratorowi.

Na marginesie.

Za żebractw o po uliCiich imffsta p rzy ­
trzym any  zosta,. i odbąny  do aresztóv 
iłielanie. Jęd ’rzęj, d a t 60 z Lrechow.a.

Codziennie ,prawje czytamy W 
dziennikach podobne komunikaty i 
mimowidli jJodiziiwiać musimy bez­
względność władz, które nagle — 
nje ]jcząc się z tego rodzaju uptaw- 
njonemi w  stosunkach polskich „spo­
sobami życja" odbiera im tę ostatnią 
aeskę malunku.

Jeśli już mowa o wzrastających 
szeregach żebraków, nie od rzeczy 
bęuzie uoaać, że żebrak jest ściśle 
związany z ustrojem kapitalistycz­
nym.

W czasach fcoaainych żebracy byli 
częścią składową, ówczesnego społe­
czeństwa — na Zachoazie sprawa 
ta uległa aość znacznym przemianom, 
w Polsce p o  azień dzisiejszy żebracy 
spełniają iswre funkcje społeczne.

Póki istnieje ustrój kapitalistycz­
ny, póki istnieją możni i mrący z 
głodu nędzarze wreszcie póki istnieć 
bęuzie przesąo, że grzechy swoje mo­
żna zmazać lub pomóc „duszom w 
czyścili cierpiącym", pewną hczbą 
zdy-ów-asiek, wzamian za rzucony o- 
chłap1, póty ■ istnieć bę&ą żebracy.

„Dziaaowski kij i torba" jest nie- 
jeonokrotnie jedynym sposobem u- 
trzj mauja przy życiu starych robotni­
ków rolnych, których nadzieję zarob­
ku ściąga ze wTsi ao  miasta. Szupaso- 
W’anie tych nieszczęśliwców- nic me 
pomoże — pole popisu tutaj jest 
dla min. Pracy j Op. Społ.

T ra g e d ja  stu d e n ta .
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PiąHiiy gmach szkoły przemysłowej

(dlj dziew czynek, zbudow any z o s la ł w Królew cu (P rusy  W schodnie).

ProcES g nadużycia poaorowe
w  L o d ź -.

ŁODZ, 3. kwietnia, (teł W
cżniu dzisiejszym w  wojskowym są­
dzie okt. rozpoczął się senzacyjny1 
proces (przeciwko majorowi drowi 
Wołoszynowskiemu, oskarżonemu o 
nadużycia poborowe.

Akt oskarżenia zarzuca mjr Woło­
szynowskiemu, że bęcąc członkiem 
komisji poborowej, zwolnił w cdu 
zysku i oborowego Maksym1 pana Sze 
rejskiego, syna łódzkiego przemy' 
słowca Adolfa Daubego, również 
syna przemysłowca i przyjął od ma- 
chera poborow ego Lengi nieustalo­
ną kwotę za zwolnjepie poborowych, 
dalej w  celu zysku zwolnił poboro­
wych Steigtrta, Florka, Wójcika, Gut 
mana, Sobolewskiego, Goldsteina, 
Kolinsk[ego, Steigmana, Kika, Golo- 
berga, Reichmana i w. in.

Zamieszany równjeż w  te aferę 
kapral Dy tak zeznał na śleuztwie, 
że lowiedziawszy się od poboro­
w ego Szerejskjego, iż ten pragnie 
się zwolnić od służby wojskowej, 
uuał się ao  jego ojca i zapropono­
wał mu widzenie się z Bęczkowską, 
która może mu w tej sprawie auzo 
dopomóc. Bęczkowską, znana macher 
ka poborowe, którą wypuszczono z 
z zwięzjenia n,a wolność za kaucją j 
która następnie zbiegła zagranicę, 
zaproponowała Szerejskiemu, że 
zwolni jego syna z wojska pirzy po­
mocy majora Wotoszynowskiego. — 
Wkrótce potem Szerejski został zwoi 
niony z wojska.

Poborowy Adolf Daube zeznał na 
śleuztwie, że wręczył oskarżonemu 
mjr. Wołoszynowskiemu 200 dola­
rów' za pośrednictwem machera Len­
gi. Ojcjec Daubego zeznał, że syn 
prosił go o kilka tysięcy złotych, 
które potrzebował na cele zwołnie- 
nia się z w'ojska.

Po odczytaniu aktu oskar., które 
trwało przeszło gouzinę, przewodni­
czący udzielił głosu oska-żonemu.

Oskarżony mir. WołoszynowTski db 
w'jny się nie przyznaje i wyjaśnia, w  
jakj sposób nastąpiło jego spotka­
nie z Bęczkowską.

W czasje zeznań oskarżonego prze­
wodniczący zapy+ał, skąa dr. W oło­
szynów ski posiadał znaczną sumę 
pieniędzy, przekraczającą kwotę 11 
tys. zł. ulokowaną w PKO Dr. Wo- 
loszynowski wyjaśnił, że pieniądze 
te pochodzą z czasów jego praktyki 
pryw atnej.

Daszy ciąg procesu jutro.

W czoraj jako  W dalszym  ciągu procesu  
o zabójstw o n a  osobie ś. p. Kylskiej 
p rzem aw iał p roku ra to r

P rzem ów ien ie  p ro k u ra to ra  m e zaw iera 
argum entów  druzgocąpycn oskarżonego, o- 
p eru je  on jedynie poszlakam i, k tóre la ­
kierni tytko pozostaną.

W w ywodach sw ych zm ierza  p. p ro k u ra ­
to r 'do wykazania", że m ałżeństw o  Kyl- 
skiego w ynikło, z  ćhęc,i zj^sku i że tem .e 
m e kochai Wcale m a r łe j : następn ie , że

Drobiazgi.

„Ślicznie dzfękulę".
S p rytn a  s z tu c z k a  b an d y ty .
W Chicago, gdzje mnoży się żu~v 

unia, w jediiem z więzień siedział 
groźny oandyta.

Ponad cługie latu więzienia wiycej 
cenił w'Olność, lecz jak się wydostać 
z pouu-ego gmachu, tak pitnie strze­
żonego pirzez dozorców ?

Bandyta obrnyśljł wygina i‘V/ plan, 
który ■ (zawodnie /ńajazie naśut- 
downów a ipianalcHo może, być dosko­
nałym tematem do dramatu filmo­
wego.

W gmachu więziennym mieszka — 
jak to wszędzie Dy w a — dyrektor 
wiezienia. Dyrektor ma. żonę, a aoda 
oczywiście nosi suknie. To jasne. 
Dowiedział się o tem wTszystkiem 
tęskniący za w'olnością zbój, zakradł 
się do mieszkania, wybrał z szafy 
pani oyrektorow ej oapowiednią su- 
kni-ę, i płaszcz, ponadto pończoszki 
i buciki njeco ciasna we, ale zawsze 
buciki, no i kapelusz. Wydostawszy 
te rzeczy, prędko przypudrował się, 
usta pomalowiał i przebrał się w co 
miał. Swoje ubranje wiezienne zosta­
wił pani dyrektorowej na pamiątkę.

Gdy elegancka dama wyszedłszy 
z mieszkania dyrektora, dumnie prze­
chodziła pracz kurytarz, nikt nie 
śmiał jej pytać, km; jest. T ak  samu 
swobodnie wydostała się yza bramę 
więzjenną.

Ale pa;i bandyta umie być. wdzię- 
ezny. Po kilku uniach posłaniec przy­
niósł parij dyrektorow'ej jej rzeczy 
a do płaszcza była przypięta kart­
ka z dopisk iem : „Ślicznie uziękuje" 
nr. 78 z dnia 4. kwietnia 1939

iitfl w y g ra ł?
W \ K 5 /  \  \V A . 2. kw ietnia. (Bat.) W  <xzi- 

siejszem  yiągniem u l.o terji Kiusowe] p a ­
d ły  następu jące  w iększe w ygrane- — 
60.0U0 zł. K r. 11)1(597. po 10.000 zł. K r 
10.992, 958.18, 2088(59, po 5.000 zł. K r 
172560, 123611, po  3.000 z l . Kr. 311371. 
38751, 7667, 77091. 151581, 153832 160185. 
p o  2.000 zł. 33387. 80713. I> t18. 17476. 
170398.

8AMOISOJSTWO (lO R M K  A.
KATÓW ICIi. 2. kw ietnia. 'B at ' 

kopalni ..b ram nszek  ' 2 2 - letni górnik  ,ló 
zel L aso ik zy k , jcierpiący n a  rozstró j n e r  
wowy, • po "skończonej tlnió w *  pozbaw ił 
s ię  życia-. w skakując do szybu kopalni g łę ­
bokości 150 ni Śm ierć nastąp iła  n a ­
tychm iast.

tragicznie zmArła w ykazyw ała do  ostalka 
najw iększą  radość i ochotę do życia, o 
czem  śvvi;Alozyłybv je j /am ie rzen ia  na 
przyszłość, jak  to przy jazd  d'o LwoWa, 
wyznaczony n a  'dzień po jej śm ierci, jako- 
te"ż pe rlrak taa je  z firm ą C horzów , w sp ra ­
w ie dzierżaw y  m ają tk u  Bielrycze.

M owy swej- p. p ro k u ra to r jeszcze nie 
sk o ń c /y i , (uziś trwać hędzie dalszy jej 
ciąg. Bo p ro k u ra to rze  zabierze głos 04 
brońca dlr. Candiau.

P o n u ra  ? b ro d n ia  w  P ie łryc za c h .
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kmm i ita ji jobileuszu
tow . pos. Diamanda.

Z "wdzięcznością w spom inają  jdjzisiaj Wiaąi 
p rzyjąejele w szystkich .k rajów  pięćdziesię­
cioletnią W aszą i o fiarną  i n iezm ordow aną 
pracę, życzą Wam. i P . P . S. pow odzenia 
w ciężkich  w alkach k tóre doprow/adzą k la ­
sę  robotn iczą P o lsk i do zupefneao zw y- 
M ęstwa.

S ek re ta r art Soojal.
Międizy naro  ttó w!d.

W ęgierska Socjalna D em okracja  p rzesy ła  
b ra te rsk ie  pozdrowienia) i  najlepsze  życze­
nia. '  i

Życzenia n a d e s ła ły : Międzymarodówko
Sportu R obotniczego; Związók cen tralny  
ru sko  - słow ackich organizacji zaw odo­
w ych; Zarząd' niem ieckiej; socja lnej- d e ­
m okracji Niemiec-; Polska- Socjalistyczna 
P a rtjn  l-tobotai-cza w C zechosłow acji; Gen- 
traL ia komisj-a zw iązków  zaw odow ych ; 

śNiem iecka socjalistyczna partja  p racy G ór­
nego Sląskfi, K lub p a rlam en ta rn y  „W yzw o­
len ia ; K om itet jocntrałny organiżiia(j.i m ło ­
d z ieży  ' i .  U. K -a ; R edakcja  tyg. „P obud  
k i“ ; m arsz. Senatu S zym ańsk i; gen M in­
k iew icz ; P rezes Zw. Żaki. Ubezp. jTKaicu 
um ysł. G ustaw  S im on; Ja n  W oźnioki. p o ­
se ł; G ertru d ą  i A rtu r K ronig, p o se ł; Zw. 
n iw  M aszysnistów ; L udw ik KrzyWfoki; 
-dastek, po se ł; Józef Ma-cjhaj, po seł, Zyg. 
Z arem  Da,, p o se ł; z .  Z. K. C hodorów ; 
Z. Z, 1 G rody; K onferencja ko le jarzy  P o ­
m orza  o b rad u jąca  w B ydgoszczy; Zw. 
Zaw. I nam w ajarzy, K raków 1; Komitet 1’. 
P  S. K ośniew ice; Zgierska m łodzierzy  
T U R -a ; K onferencjff przedw yborcza Śląs­
ka  C ieszyńskiego, ob rad u jącą  w Skoczo­
w ie; Adolfowie G rossow ie z K rakow a: D y- 
now kki z  M iechow a; Org. P P S . i  ,,'S;ła 
w L slro n ju ; Konfarenicyia Związtkó\y Z a­
w odow ych obradują-ca w K rakow ie; Starzy 
'1’ow arzysze Żydow scy .w,1 K o ło m y ji; R ozu ­
m ek  po se ł; wJeKpr m iasta  Ł odzi R ajla lsk i; 
T U R . w L u b lin ie ;; O. K. R. B ia ła  P o d la s ­
ka , OKK. PPS. Bydigoszpz; m i  „Ł odz ian i­
n a "  tow. D eledki; Z Z. K. G azy; Dr. H e r­
m an  L ieberm an , po se ł; L uksem burg  i S ła ­
w iński W arszaw a; .Sosnowice, dzielnica 
P P S . „Pogoń", K arpiński, p o se ł; Gall.as 
ISI i Pallester. ŁódK; Kridla Zw iązków  Z a­
w odowych, K raków ; R edakc ja  „N ap rzo ­
d u "  K raków ; K oni. pow iatow a o b rad u ją ­
ca  w  L anpucie; O KR. PPS'., W ydział K o­
b iecy  i ‘Zw iązki Zaw oddw e P ło ck ; OKR 
G rudziądz; Zw iązek prac.. K asy chorych  
w S tanisław ow ie; dtedra g łów na Zw iązku 
m a ło ro ln y ch  fJ b e z ro ln y ch ; O. K. R. ;-ęśrie- 
szaw a; Organizacjjja -młodz. iU R -a . P o - 
zn a ń ; O rg m łodz. Łód'ź; 'Iow . górale W i­
s ła ; O K R . Ł o m ża; K ochański, '-lan isła- 
v ó w ; P ersonal pojazty sejm ow ej; Sayary . 
gen. konsu l angielski.;- Irzykow ski , Gross 
W arszaw a^  Zw iązek N iezależnej M łodzie­
ży Soajahslycznej, W arszaw a; M ianowski, 
p o se ł; R osm arin  IŁ , po se ł; B aranow ski, 
p o se ł; O KR. B ia łystok ; b ry d . Adler, Z u ­
rych  f  'S uesserpw ie n ra k ó w ; ( h ip er Jrikób. 
m istrz  lakiemnozy ,L w ów ; Sichan-zerOwi? 
la m ó w , Ss5im«rKlftr, S tan isław ów ; W ę- 

giowski, K raków ; Szczepański, poseł; 
Szwabel, K raków ; Rejzasow ic, "1 oro.nsaów; 
B m gelheim , K raków ; b e l Stalter, K raków.
1 hedlowie, P rzem yśl; A dam  R ober, Lwów : 
K onarski i om asz, L w ów ; Hor.szo\j'Sicy; 
W arszaw a; adfw. R erenson, WarszaWia® 
*oeplilz, W arszaw a; Jadw iga GzajkówNka. 
Z akopane; G rosield, P rzem y śl; L an Jau o - 

i ,wów , Ignacy Jaeger, L w ów ; OKR. 
* ? ‘S. Z łoczów ; I ewartowlski, L w ów ; R a ­
ba Zw. Z»w. w  Częstochowie^- Zarz. Gł. 
*v- Zaw. Rob. R oln .; G entr Zw. G óm . 

ć* P o lsce; O K R. PPS', w  G zęstochow le;
1 K, w Bydlgoszozy; P. B laustem , K ra ­

ków ; O K R. Inowrocław7; 'Aw. Rob. Przem . 
Spożyw-cz.; O k R . C zarna  W ieś; Stow. 
D ruk . „O gnisko" S tanisław ów ; R obotnicy 
i robotn ice la m o w a ;  Zw. ZaW. Prań. b r.

Ku w jelkjej radości piekarzy i rze- | 
źników7 szastający się na -ratuszu * 
lwowskim .obóz majowy z kom. Na- 
tiGIskjm na czele zniósł taryfę maksy­
malną na chleb, mąkę, mięso, Ycędii- 
ny i tłuszcze. Panowie z tzw. klubu 
gospouarczego, guy sprawa ta zna­
lazła się na porządku obrad Rady 
przybocznej, zapewniali, -że przez 
znjesienie taryfy nastąpi nadzwyczaj­
ne ipotanjenje chleba, a zwłaszcza 
mięsa, gdyż hurtownicy niekrępo- 
wani taryfą, U[c będą już omijali 
Lwowa jak dotychczas. Byli i tacy, 
co tapyfę maksymalną traktowali jak­
by jaką kulę u nogi handlu i prze­
mysłu, gdyż, ich zdaniem, tylko 
wolny hanaiel i zerow a konkurencja 
mogą mieć wpływ na potanienie ar 
tykułów pierwszej potrzeby.

1 oto już w  kilka tygodni po znie- 
sjenju taryfy piekarze i rzeźnic,y h\ o- 
wicy czynem udowadniają, jakie to 
dobrodziejstwo uczynione zostało 
mieszkańcom Lwowa. W  ostatnich 
tygodniach podrożał chleb o kilka 
groszy na kilogramie, a mięso i W7ę- 
dljny p odpożało wprost horendalnie. - 
Jeżeli n. p. za szynkę prze#  zniesie­
niem taryfy płaciło się za 1 kg. po 
6 zł., a obecnie 7 zł. 10 gr., to jest i

L w ów ; Zw. Za\V. „S ie ib a " ; Zw. R ob1. 
P rzem . D rzewn. w Polsiić; OKR,. i RZZ. 
Ku w atk i; la d e u s z  Kolkicwi \z, K raków. 

— o —

i to  poawyżka barczo znaczna, atem - 
• barazjej nieuzasadniona, że an i cena 

żywej trzoay ani cena mięsa w han- 
q1u hurtowmym nic podrożała zupeł­
nie. Ale rzeźnjcy samowolnie pod­
wyższyli ceny szynki i wędlin, li­
cząc na to, że w  okresie przedświą­
tecznym i tak bęazie na te specjały 
w iększy -popyt, więc cóż to szkodzi 
korzystać z nadarzającej się dobrej 
konjunktun ?

Spółki izeźników i piekarzy, to 
jest cechy tych szanownych mi­
strzów' teraz w  zastępstwie władz 
same ustalają ceny chleba, w-ędliu, 
mięsa i tłuszczów. Z jakiego tytu­
łu? Z czyjego upoważnienia?

Na ratuszu była mowa o wolnym 
handlu i zerowej konkurencji, a 
tymczasem cechy mistrzów7 działają 
solicarnje, ustalając ceny, co których 
publiczność musi się stosować.

Na ten oziw7oląg zwracamy uwagę 
włącz nadzorczych, gminy lw7ow- 
s k i ej, która za-obeaną podwyżkę ^ e n  
artykułów pierwszej potrzeby w yłą­
cznie na siebie musi wziąć oapowie- 
czialność. Trzeba przywTticić taryfę 
maksymalną, ,aby mieszkańcy miasta 
nie byli narażeni na  wyzysk ze stro 

i ny zsolidaryzowanyeh kołtunów7.

P ochód  G handieso ku morzu,

Przcw óttea hm duskięgo n iobu  nao4onńlist yoznego M alialm a u a n d h i (w środLu), "  
sw ym  klem onslrncyjm  m jMjtóbotteie k u ' iinorzu, i.ló ry  m iał być protestem  przęęiw

-■-1 rt ł  .ii-L 1 ł a ł ł - l  / \  r 1 O l o l  T l /% t 'O l  I n  i 1 1 1 TTO i  7

Przywrócić taryfę maksymalną!
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INowy kanclerz niemiecki,•z

Rząu węgierski uwikłany
■m s k a n d a l i c z n ą  a f e r ę .

F&^ady S posadki, op łacane  z pieniędzy ubezpieczonych.
BUDAPESZT. Sensacją dnia jest 

obecnie na Węgrzech afera central­
nego towarzystwa ubezpieczeń .so­
cjalnych. Instytucja ta założona zo­
stała w swoim czasie przez socjali­
stów, przed czterema jeanak laty o- 
bjął ją  rząd, powołując się na to, 
że socjaliści robią z niej narządzie 
dla sv. ych celów politycznych. 1 co 
nastąp p o ?  Podczas gdy ciawniej

Kłopoty opiekuna 
społecznego.

Jeden z moich znajomych robocia- 
rzy zf)stal przez Radę przyboczną ko­
misarza miasta zamianowany opieku­
nem społecznym.

Goy tylko o mianowaniu terrT do­
niosły cizjenniki, radość w  domu mo­
jego znajomego powstała wielka.

Goy nauszec.l dzień złożenia przy­
rzeczenia, podjęcia d( krętu nomina- 
cyjnego i oznaki — robociarz ów 
ogolił się, przebrał w Odświętne u- 
branie i pospieszył dkł sali Rady 
miejskiej, b} spełnić swój obowią­
zek obywatelsli.

Popołudniu z radości wielkiej nie 
stanął ao pracy, lecz w gronie rodzi-

Centralnc towarzystwo ubezpieczeń 
socjalnych

eros pero w o co zna ko m pi f ,
po objęciu go przez rząd zaczęły się 
coraz częściej z rozmaitych stron od­
zywać g łosy  protestu przeciwko nie­
udolnej gosruohatioe tej instytucji. — 
W szczególności zaś Wskazywano njs 
to, że uzjałalność Centralnego towa-

ny cieszył się z mianowania.
Rozczytując się W otrzymanej „In- 

strulcji“ , natrafił na paragraf 18., 
W którym powiedziano, iż opiekun 
ma przyjmować interesantów w do­
mu.

Ten właśnie paragraf nastręczył 
mu WJele kłopotów’, ponieważ mie­
szkał on W' jednej izbie z całą ro­
dziną, a w doaatku W’ suterenach.

Jak tu wr takich warunkach przyj­
mować interesantów’, mieszkających 
lepiej od niego. Czy godność jego, 
jako opjekuna społecznego nie ucier­
piałaby na tern?

P.rzemyśiiwał już naa złożeniem 
tak zaszczytnego stanowiska wr spo­
łeczeństwie, mając zamiar ‘donieść o 
sw’ojej nęczy mieszkaniowej do Ma­
gistratu.

Ale w kłopotach tych spotkał się 
z racią rozsądnej swój ej połowicy,

rzystwa ubezpieczeń socjalnych nie 
oapowiaua aaicko ciężarom, jakie 
nałożono na podatników z tytułu u- 
bezpieczenia społecznego. Instytucja 
ta ściągała mianowicie od pracodawT 
ców* 6— 10 proc. pensji, wTypłacanyeh 
ipiracownikom, ,co rocznie wytnjosiło 
około 60.000.000 pengó.

Tymczasem po upływie ostatnich 
czteirech lat
niedobór Centralnego tow arzystw a  
u bepieczeń socjalnych u ynosi 30 

m iljonów  /.engo, ■
na których 'pokrycie zarząd instytucji 
pjostanowjł podwyższyć stawkę ubez­
pieczeniowy o 1 proc. Przeciwko te­
mu w ostry sposób zaprotestowali 
przedcwYSzystkiem pracodawcy wę­
gierscy, którzy oświauczyli, że na 
wypadek wykonania tego zamiaru 
bybby zmuszeni wymówić posady 
wszystkim sw’ym pracownikom i 
zamknąć przedsiębiorstwa. W nie­
których sferach w związku z całą a- 
ferą forsowane jest nawet żąaanie, 
aby rząd natychmiast ustąpił, gdyż 
jest on przedewtszystkiem za. skanda­
liczną ig o spodarkę Centralnego tow a­
rzystwa ubezpieczeń .odpowiedzialny. 
Na działalność Towarzystwa jaskra- 
w e  światło rzuca fakt, iż uawnjej 
na czele tej instytucji stal jeden dy­
rektor i jeaen wicedyrektor, którzy 
funkcje swe pełnili honorowo, a o- 
becnie Towarzystw o ma jednego 
prezydenta z pensją m]nlsterską, czte­
rech wlcepiręzydentow' z pensja,nu 
podsekretarzy stanu, sześciu dyrekto­
rów’, 34 wlcedyrek. i 2.773 urzędni­
ków’ Przytem dzisiaj ma T owarzy- 
stw’0 zaledwie 22 filje, poaczas gjdy 
cawniej miało 03 filji, zatrudniają­
cych ogółem tylko 600 płaconych u- 
rzedników. Instytucja s ta ła  się w ła­
ściwie
Towarzystwem ubezj leczeń ckspo­

no ntó w  rzą iowych,
j emerytowanych Wysokich urzędników

która natrafiła ną dalszy paragrąt 
19, mówiący, iż jeżeli opiekun spo­
łeczny nie posiada odpowiedniego 
•pomieszczenia, Magistrat na jego żą­
danie winien mu dostarczyć lokalu 
dla wykonywania jego czynności u- 
rzędowych.

Wnet więc nastąpił zw rot w  jego 
pierwotnym zamiarze złożenia godiio 
ści opiekuna społecznego.

Zażąaa od Magistratu lokalu, — 
względnie mieszkania obszerniejsze­
go dla swojej rodziny, w  któremby 
mógł mieszkać wygoonie i przyjmo­
wać interesantów.

Wspóinemi siłami wystylizowano 
wn oomu pjsmo do Magistratu z żą­
daniem ocpow iedniego pomieszcze­
nia opjekuna społecznego.

Poczęto .rozpływać się na samą 
myśl, iż wreszcie bęuą mieszkali 
wr a\vu pokojach, z łazienką, eiektry-

<*r. Hi-6łuą>  'w  ^'oWltiil opuszczający g ab in e t dotychczasow ego kancle rza  M ullera.
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protegowanych dzieci rozmaj tych wy­
soko postawionych osób, fałszęrzy7 
franków i t. d. Za wszystko to od­
powiedzialny jest w pierwszym rzę­
dzie mjnjster opieki społecznej Vass, 
należący no najbliższych współpraco­
wników szefa rząau.

Przyjęcie u króid angielsk. Jerzego V

Wiadomości i i e » ? c
C iy  kw iaty  są przedmiotem  

zbytku?
1’KAGA. W ('.zecłiosłowacjB w ła^iirielc 

kw ietąarń  w w y * * , m uszą od sp rzed aw a­
nych  kw iatów  spefcjahiyi poćbitek lu k su ­
sow y, [Qo 'o.ezywłście po wda uje d'ość znacz­
n e  podrożenie  kwiatów. W ty,di iltnaeli 
tfeputaoją włuśe*eieli kw ieoaarń »v)tółaiłu 
s ię  do m um ii';1. iw ndlu  #*luloszka -7.  p ro ­
ś b ą  o p o p a r ie  uah poitam a. dom agającego 
s ię  skasow ania podatku luksusow ego ocł 
kw iatów . M unster p rzy rzek ł uw zględnić p o ­
d an ie  k  wiatyki rzy z tern zustrzeżeniiim , że 
o d  pojtitkfci luk nilow ego bętla. zw olnione 
tytko kw iaty lańszJę, k tóre istotni a m  przedl 
m io t zbytku uw ażane być nie m ogą.1’gdyż 
s łu ż ą  pi& najszerszyjn w arstw om  liihnoś i 
rto przyozdabianiu m ieszkań.

Elektryka przyśpiesza kiełko­
wanie roślin.

MOSKW A. P iusa sow ieck i am SSi. że 
leningradżkifcuni profesorow i M aksyniow , 
Udało ,się odkryć spflejplną m e to d ę ' p rzy ­
śp ieszan ia  k ie łkow an ia  u rozugaityi.ti ro- 
śfni p rzy  pom ocy św iatta  elekt1' • cznego. 

“ ro teso r M aksym o w odnośnem i dośw iad­
czeniam i zajm ow ał s i? j  fe 0 d dłuższego 
czasu , a  w roilAi 1 !;2v> usiaonnl p ierw szy 
pow ażniejszy  suk ,’es, który  polegał na  sk ró  
cen i u pzasu k iełkow an ia  pszenicy do p ó ł­
to ra  m iesiąca. Obycnie —  jak  podają  p i­
sm a  leningi-aclzkie —  udało  się p ro feso ­
row i M ..ksym ow i doprdw attzie ,fuż swą m e ­
todę o .akiego udoskouajem a, że n iek tó re  
rośliny  \ od dzia lam em  św fatła ełeldry •>-- 
nego k ie łk u ją  już po kfeiesięcpi dniaoh.

cznem oświetleniem i t. q .
Pełna ipjrzeróżnyeh kombinacyj na  

temat nowego pomieszczenia ułożyła
się rodzina na spoczynek.

*
Jako pierwsza interesantka zgło­

siła się „uboga‘ staruszka, prosząc, 
by opiekun społeczny poleci! jej 
kjlkunastu panów solidnych na mie­
szkanie" z wjktem po skromnej kwo­
cie tygodniowej 80 zł. Ma jeszcze 
trzy pokoje wolne i alatego' m a ła  
°ię do opiekuna o pomoc. Nie wątpi, 
d  ma pirawo do opjeki społecznej, 
tembardzjej, iż w tych czasach kry 
zysu mieszkaniowego , chętnie ustę­
puje swoje własne mieszkanie...

Opiekun społeczny poskrobał się 
po łysjnje, lecz przyrzekł zająć się 
losem bjednej staruszki.

Drugą była młoua dziewczyna, u- 
"heaziona przez pewnego urzęaniKa,

k tó ry  po raz  pierw szy od przyjścia do zdrow ia udzielni audjenryji. W przyjęciu
tam  w 'ię h  udzi ł fmiiiouski m in ister sp ra w  z irg . Briam i (drugi od strony lewej'
i Inujieiiski am b asad o r w i.o ir jy n ić  de i l a n r i a n  ą ia  lewo obok niego), w m undurze
dyp lom at\cznvm . Va praw o (ostaini r r a m je r  angielski tiaddon.alct. którego — jak

w idać — u c isk a  k o łn ie rz  stroyi galowego.

Z w p d flić ify  Djcigc, m h im y  pfzbz córKq.
•Loczki „Głos Poranny" donosi :
Oneguaj późnym wieczorem prze­

raźliwy krzyk obudził mieszkańców7 
aomu tprzy ul. Inżynierskiej nr. 1.

Wołanie to pocho-aziło z jedno­
izbowego mieszkania Szewczyków.

Lokatorzy wybili arzwi i wpadli 
c.o pokoju. Tu oczom ich przedsta­
wił się rzeczywiście straszny w iuok.

Na łóżku leżała młoda Qziewxzyna, 
w nogach zaś jej osobnjk w  średnim

■ ■ b h i h u m U K R « n a H M « a a >  ,acw ?*ooC Tiif« ■■ u  & a w  j n

obiecującego się z nią ożenić, a o- 
becnie starającego się o przeniesie­
nie...

Tej również przyrzekł pomoc.
Tr/ec im interesantem był sam pan 

komisarz miastaj- p.  o. prezydenta...
P"zyszeoł on na skutek wniesio­

nego pisma, żąaającego stosownego 
p omjtszczenia.

Wieść o przybycju dostojnego ko­
misarza rozeszła się lotem dymu po 
całej kamienicy.

Poc,zjwiano aobroć pana komisa­
rza p.  o. prezyaenta miasta, kt6ryr 
przyrzekł natychmiast zająć się lo­
sem orąekuna społecznego.

Natychmiast po wyjściu pana ko­
misarza, zajechało nuto magistrackie, 
zabierając graty naszego robociarza, 
by je ulokować w jeanej z miejskich 
realności w  najbliższej okolicy7.

Radość powstała Ńv całej rodzinie;

wjeku, wyoający przeraźliwe jęki. — 
Obiema rękoma trzymał się on za 
podbrzusze skąd lał się strumień 
krwi. Dziewczyna szeptała tylko > 
„Ratujcie ojca". ;

Okazuje się, iż 38-letni Bolesławr 
Szewczyk, ojcjec 15-letn|ej Marjanny 
o q  -wódh lat pałał grzeszną namię­
tnością ho có -̂ki. Przychodził oto do­
mu często pijany7 i groził, że musi 
ją posiąść. Nieszczęśliwa dziewczyn-

it iit . — t a n i i  a r a n n j  mim m h -ww  p i n  i i i — w i m m m m m —

Przewieziono autem cały majątek do 
nowego mieszkania, składającego się 
z trzech pokoi, kuchni, przedpokoju, 
łazienki i klozetu. Porozmieszczano 
meble, a jec.ćn pokój przeznaczono 
wyłącznie do użytku opiekuna spo­
łecznego, który z wielkietn namasz­
czeniem zasiadł za stołem, oczekując 
na interesantów7.

Coś go jednak ukąsiło za uchem. 
Drgnął cały. — Poniewraż było iuż 
ciemno, sięgnął z przyzw yczajenia po 
zapałki. Zaświecił i ku swojemu 
przerażeniu spostrzegł sję u siebie 
w  dawnem mieszkaniu w7 łóżku, cały 
pokąsany iprzez pluskwy...

Sen miły znpkł jaK kamfora, a po­
została ismutna rzeczywistość i świe­
ży honor, jaki spłynął na niego i 
jego rodzinę z mianowania go opie­
kunem społecznym..

Br.
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ka żyła ciągle w  strachu. Wczoraj le­
żąc w łóżku, ust} szala kroki ojca na 
schouach. Po chwiejnym choazie j o- 
znala, że ojciec jest pijany. Gzetn- 
ptręazej wrybiegła z łóżka i wyjęła  
z szuflady ojcowską brzytwę, którą 
ukryła poa poduszką.

Po chw|li wszedł no pokoju ojciec

i z miejsca skiejrował się w  stronę 
łóżka córki i usiłował ją zniewolić.

Przerażona dziewczynka uługo się 
broniła, lecz W j d z ą c  w  końcu, iż u- 
lega przeważającej sile, wya obyła 
z pod poduszki brzytwę i jeonem 
cięcjem pozbawiła ojca cech męsko­
ści.

Gmina Sokal u progu bankructwa.
Z sam orządów  m iejskich  M ałoposlki 

w schodniej gm ina m iasta  Sokala p rzed ­
staw ia pod. Ikraż-dym w zględem obraz ia tal - 
ny.

Jeszcze n iw przeb rzm ia ły  a rk a  gospodlaiiri 
z t a | 6w  ,komisa.rz;a rządow ego, zakończo­
n e  śledztw em  są-dowem i w yelim inow a­
n iem  n iek tó rych  urzędn ików  ' gminnyfch, 
gdy ju ż  znów zao /yna ją  s ię  okazyw ać sk u t­
k i złej gospodark i tutejszego m agistratu .

P rzyczyną tego stanu  jest zu pe łna  indo ­
lencja osób, stojących n a  czele w ładzy s a ­
m orządow ej o raz  b rak  ćostfrteczn-ej k o n ­
troli ze strony  w ładz najdzai-czyck

i o, co  o d  chw ili obj^ciajy urzędow ania 
Drzez now oobrany  m ag istra t dobrego z ro ­
biono — to elektryfikacja m i ista.

Ale sposób  je j p rzeprow adzenia okazał 
się latalny. /.am iast urządzić w ła sn ą  elek­
trow nię, w ydzierżaw 10110 m ąszynę u p ry ­
watnego przedsiębiarcjjg kkó.ry s t e r  się ‘ z 
in teresu  tego ciągnąć" jak  najw iększe ko- 
rzyśpT ze szkodą dla gm m y,

M imo, że  elektryczność je s t w Sokalu 
luksusem  n ie  d la  każdego dostępnym  (1 
kilowat kosztu je  1 zł.) m im o, że ulipe 
m iasta ośw ietla .się  tytko podczas bez- 
księży owy,dli ifocy, w rezu ltacie  -dzięki 
gospodarce m ag istra tu  bu-ażet e lektryczny 
jest deficytow y, a firm a  Siem ens licytuje 
jjeoną z najtauniej.szycn paucętl' budow la­
nych m iąste. celem  zaspoko jen ia  sw ej p re- 
ten -ji dochodzącej do kw oty  20.000  zł. 

W ogóle niegospodarność 'm agistratu  i

w prost trw onien ie  m ają tku  gm innego po ­
w oduje baiuu'ugtwo gm m y

D robny przykład!.
Co tygodnia od b y w ają  się w Sokalu ta r ­

gi. Jednym  z  -głównyMi przed-imotow o- 
brotu  na  tych  targach jes t handel Końmi. 
M agistrat sokalski uchw alił sprzedać 
islniejcfae 2 p a ry  kom  m iejskich ' i z a k u ­
pić now ą jed n ą  parę. W tym  celu w yje­
chano tło  Lublina, (!) 'gdzie zakupionp p a ­
rę  koni za kw otę 2.100  zł.

Po zrob ien iu  tego „w spaniałego in te re ­
su okazało się, że konie te m e n ad a ją  
się w prosi do użylktt.

O brazek *en w ym aga j-eszcze u zu p e łn ie ­
n ia  o tyie, że u jednego z m a js tró w  zam ó­
wiono p arę  ch o m ąt dla tej pary  „ lu b e l­
skich  a ra b ó w '1, z;a k tó re  przedstaw iono r a ­
chunek na  700 zł.

Oto jeden  z  p rzykładów  gospodarki im aj 
sk iej i zarazem  w yjaśni kpe, dlaczego d łu ­
gi gm m y dochodzą kw oty około 100.000 
złotych.

A lm m istracja w ew nętrzna m ag istratu  p o ­
zostaw ia też dużo tób życzenia. Z a tru d ­
n ien i są  tu  przew oźnie pm cow nigy m e 
posiadający  potrzebnytili kwalifikacji, R ów ­
nież p-. bu rm istrz  i jego zastępca słabo  
o rjen tu ją  się w igosodai.ee m iejskie].

Jeżeli w ładze luidżoisaze za późno się 
oglądną, będziem y tmefi w Sokalu iden­
tyczny w ypadek, jaki się zdarzył gdzieś 
iv m iasteczku  niem ieckiem , że m agistrat 
„zbankru tow ał

Foiar, hlory puEhtonąl ifnasy zboża.

Y i elki m łyn  w t-m ow iurt koło L bersw  aide, fcfSry tózienni m ell sto lonn zboż 
sp łonąi doszczętnie jtxlaiaj z osfnUmSfi n o cy . O prócz-czleropiętrow cgo budynku1 »f<  ̂
wnego pa.?rtvą ognia pad ły  zabu-dbwimia m ieszkalne i m agazyn n ape tm om  °za- 

.pasam i zboża. Szkody ob liczają na  wiele nul jonów " m arek .

Odczyty z  inicjatywy Sekcji 
Kobiet P.  P.  S.

Sekcja K obiet P  P P  S. w ykazuje w  o - 
staUucli czasacli w ielką ruchliw ość. Sy­
tu ac ja  gospodarcza i polityczna w yzyska­
n ie  lókahi, którego b rak  częstokroć p a ra ­
liżow ał w szelką m ożliw ość zgrom adzeń i 
im prez, pojaw ienie s ję  n a  g runcie  lw ow ­
sk im  to w M arkow skiej, dośw iadczonej i 
pełnej łzapatu działaczk i, Wszystkie: le  czy n ­
n ik i sp raw iają , że ru ch  tow arzyszek n a ­
szych w zm aga się z  dn ia  n a  uzieó.

W ostatnich tygodniach Sekcja  K obiet 
4'. P  S. urz.ą-aziła Kilka uaanych odczy­
tów  przy bardżo  licznym  udziale tow arzy ­
szek.

O dczyt tow. Liii M okłow skiej - IleP e ro - 
iwej na tem jij § 140 i 141 koduksu  a u r-  
nogo (p rzew idu jąąa  ikary  za p rzeryw am e 
Ciąży) w yw ołał żyw ą dyskusję  w śród1 licz­
n ie  zgrom adzonych słuchaczek. K w estja ta 
jest na  czasie  niety iko 'dla .swej o lnrzy- 
mie.j dom  o sio ś,ęa, .ale ze względu n a  to, 
że te raz  n a d  tą  sp raw ą o b radu je  Komisja’ 
kodyfikacyjna.

D rugi oo.czyt z in icjatyw y Sekcji K o­
b ie t P. P. S. w ygłosił tow. pos. dr. P ró c h ­
nik. L icznie zgrom adzeni tow arzysze  i to ­
w arzyszki m ieli sposobność poznać stan  
fźlio lu i tw a i oiświarty w  P olsce pod  rz ą ­
dam i sławetnej, sanacji, p rzyczem  p re le ­
gent przedstaw ił żądanie .socjalistów  w 
sp raw ie  rozhudow y szkó ł w szelkiego typu 
i rozpow szechnienie ośw iaty.

Z ebran ie  organizacy jne z re fe ra tem  tow. 
M arkow skiej w ykazało, że i młodlsze to ­
w arzyszki p ragną 'brać udzia ł w  naszym  
ruchu.

O statnio Sdkjejai K obiet zorganizow ała 
llfum .'oferentok. na k tó rym  b ęd ą  w y k ła ­
dali tlow. M arkow ska, T raw ioeka, I lauk ie- 
wipz i inni.

W przygotow aniu uroczystości ju b ileu ­
szow ych dia uczczenia tow. tir. D iam anda 
Seklcja K obiet rów nież b ra ła  udział P rz e ­
w odnicząca tow. D robulow a złoży ła  m u 
h o łd  \v k ró tk ich  a serdecznych słow ach 
n a  tłanKiepje i w ręczyła w iązankę c z e r­
w onych gwoździków! i tulipanów .

Vi ub. poniedziałek  31, m arca  odbył s ię  
s taran iem  Sekcji Kobiet odczyt pt. W oj na 
i pokó j tow , llnukiow ij za;, po k tó ry m  Iow. 
sen. K łuszyiiśku w bardzo  p ięknych  s ło ­
w ach skreśliła, obow iązki kobiety  '-  soc-jia- 
bstk i, k tó ra  propagow ńć pow inna pokó j 
i przeciwstawne sję wojnie. J e j nastaw ien ie  
psychiczne pow inno być ipokojow^e, bo czyż 
m e  jest tc  straszne, n iena tu ra lne , jeśli k o ­
bieta, k tó ra  w  bolu i m ęce w ydala  na  
św iat syna, po lem  posy ła  go n a  rzeź  dla 
ap ety tó w !k!a pi t,n 1 is tycznych.

W najb liższy  jiomedzi iłek  7. bm . Sekcja 
Kobiet I'. P. S. urządza odtezyt n a  tem a t: 
„.falki" chcem y n ii ip  dzieci . '  O dczyt w y­
g łosi tow. Lazairusówiia.

Sowieckie fakultety 
tebotclcze

WOSK W A. Jak  w iadom o, w R osji so irieę  
Ikiej istn ieją specjalne faku lle ty  robotnicze, 
na  k tórych  osoba k tóre  n ie  ukończyły  
tsąpoły średniej, o trzym ują przygotow anie 
do stm ijów  uiiiw orsytejJkidi. W roku  o - 
beicnym a»g.U  < lalkidi fakultetach  pobiera 
•naukę ogółem  -10.000 osób. R ocznie ab -  
.śolwuje fakultety robotnicze przeciętn ie
8.000  osób. W edług planu k o m isarja tu  o - 
światy frekw encja n a  fakultetach rob o tn i­
czych w najb liższym  czasie  d o jść -m a  dó
120.000 osób.

—O—
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F o  K r w a w y c h  z a j ś c i a c h  w  K a e z a n ó w c e .
P. A. T. dzisiejszy poaaje  komu­

nikat lwowskiej kurji metropolital 
nei w sprawię wczorajszych, krwa- 
v }ch zajść w  Kaezanówce. W ko.mu- 
“ikacie tym kurja wskazuje na choro­
bliwy stan psychiczny ks. Wróbla, 
Azemu też przypisuje przyczynę tych 
zajść. Następuje kurja donosi o f»-'

tercykcie rzuconym na parafję w 
Kaezanówce, który w skutkach swo­
ich ].ociąga wstrzymanie wszelkich 
nabożeństw i nosług duchownych w 
parafji, wyłączając nagle wypadki.

Zasuspenuowany ks. Wróbel po­
zostaje w więzieniu w Tarnopolu.

5 lat w iąz eitia za  zabójstw o szw agra
W  dalszym ciągu rozprawy prze- 

~iw małżonkom Janowi i Katarzynie 
Nullom oska-żonynt o skrytobójcze 
morderstwo swego szwagra Bojki, o 
czem szczegółowo ponosiliśmy wczo­
raj. Trybunał przysięgłych 10 g ło­
sami przeciw 2 uznał Hulla Jana 
winnym zabójstwa swego szwagra,

za co skazał go na 5 lat ciężkiego 
więzienia, a żonę jego Katarzynę 
wobec braku o owocu winy uniewin­
nił. — Rozprawie przewodniczył r. 
Zgórskj, oskarżał prok. Ogonowski, 
bronili adwokaci c.r Oelehrter i a r .  
Kanane.

— 'O —

lie zarabiają kobiety.
K om isja p racy  przy  M iędzynarodow ej 

■Kadzie K obiet p rzeprow adziła  ostatn io  m e 
zw ykle in teresu jącą  ank ie tę  na tem at p łac 
kobiet, pracu jących  w rzem io.de i p rze­
m yśle  w porów naniu  , z  zarobkam i m ęż­
czyzn w jkonyw u-jąayeh takie  sam e prace, 
opraw o dun ie  z tej ank iety  obejm uje dane 
z zesnastu państw  i wykłuci je, że ro z ­
piętość pom iędzy zarobkam i neżczyzn i 
kob ie t jest bhrdzo  znaczna i często ko- 

te tr m im o, że w jkonvw ru ją  jednakow o 
z m ężczyznam i praąę

•iM-ZT-in o (, Z ( ,

O połow ę mniejszą, ptacę.
\ \  A iein .zech w przem yśle cliemi<iziivn 

papierni :zym j me-bhu-skim ,p>ł.ąeje robotnic 
w y n o izg/ p r0je. pjy&hineżczYzn w s-
(konywujących identyczną praaę. '  '

\ \  A nslrji robotnik iw kw ulibkow a-ny z a ­
rabia p rzeciętn ie tygodniow o óti szt migów. 
zaś robotn i?a  ,w ykw alifikow ana h ik o  30 
szylingów, przyczem  i triiefe tendeiicja od- 
siutięftia kobiet od przeszkolenia ziwoUo- 
wego wobec, istniejącego nad m ia ru  w y­
kw alifikow anych sit m ęskich.

M Anglii, *gd'zie m in im alne  stawki p lu j 
tislalone są w .szeregu zaw odów  drogą u - 
inów zbiorowych m iędzy pracodaw cam i i 
zw iązkam i zawosfowenn — różni e są sto ­
sunkow o auew iellde. zaś w przem yśle  w łó ­
kienniczym  m eina wagóle różnicy plac 
nięźjctzj-zjt i fo ib iet.

A' N orw egji p lace kobiet, /alrudm onyicb 
w przemyśle, w łókienniczym , są o 15 proc. 
niższe od p lao m ężczyzn.

"  Szw ąfcarji n iem iI we w szystkich 
kimtoiyacli przestrzegana jest zasada rów - 
n« l Ptafty 'diak kolnel. pracujących w za-

U„ R O B O T N IK
Centralny Organ P. P. S

?! jj, codziennie do nabycia 
w KSIĘGARNI LUDOWEJ 

Lwów, ul. Szajnochy 2.

wocteicli. w ytm gtijących  specjalizacji, a 
więc w zagarrm strzostw ie lub przem yśle 
w łókienniczym , na tom ias t w  przem yśle 
spożyw czym  i ku śn ie rstw ie , gdzje kobiety 
sykom  w ują lżejszą pracę, zarobki ich sąJ 

2 2 'do 35 pnpe. niższe.
A CzKłtioslowącii naw et p rzy  um ow ach 

zbiorow yćh place kobiet są od 8  d'o 12 
prac. niższe ort płac m ężczyzn a  w wielu 
wypadknrih -dodatki d rożyźm ane  są  dla k o ­
lbie! o potow ę m niejsze iu ż  dla m ężczyzn.

W llokim tji p łace kobiet są  stosunkow o 
niew iele n iższe ort jitinc, m ężczyzn, w yko- 
nyw ująeyrth identyczną pracę

W Polsce różniąe p tac w ynoszą o d  
do Sb proc.

W Kaiwidzie. i w  Mana,eh Zjednoczonych 
różn ice w ahają  się w ram ach  30—50 proc. 
przyiuzem w iększe *,s ą ' przy um ow ach m - 
Klywidualnyah, a m niejsze p rzy  um ow ach 
zbiorow ych

Ze sportu.
D Y SK W A LIFIK A CJA  PKTKIKM  ICZA.
W \K5iZ 1 W A. 2. kw ietnia. .(K at.) Żarz. 

P olsk . Związku Lekkoatletycznego, po za- 
poznam u się z m otyw am i dyskw alifikacji 
Pefkit-w icza przez  Związek Łotew ski, uznał 
za konie  zne zaw iesić  tego zaw odnika cfo 
iczasu zupełnego w yjaśnienia  spraw y. Je- 
(inpCK 'śnie i '.  Z. L. O. zw rócił się do 
Związ/ku ł olew skiego z p ro śb ą  o udziele- 
m e szeregu lnformtycyj dotyiLzącwe.h oko- 
lBoenośei (tys,kwalifikacji..

Sprawy partyjne.
SlsKOJA K U BIK I PPS . V .czwartek, 3. 

b. m . o godzinie 7. wiecz. odbędzie się w 
lokalu przy  ul. Kutow skiego 23. 11. p. 
zebranie K oła r  i'erentek z retecatem  tow. 

d iank iew icza.

JBOSIEDZL M b  O. K. K. odbędzie się 
w piątek 1. b. iii. o godz. /-m e j w ierz, w 
lokalu przy ul. K utow skiego 23. U. p. 
O becność w szystkich członków  obow iąz­
kow a. Aa porządku  dziem iym  spraw y b. 
ważne.

Z U K D M A D /hX  1K W LEW  A \O O W C K . 
Urna 6 . kw ietnia, w niedzielę w lokalu 
S traży  pożarnej w Lewandów.ąe o godz. 
11.30 p rzedpołudniem , odbędzie się  zg ro ­
m adzenie, n a  k tó rem  w ygłoszą tow. dr. 
Stanisław  Dręgiewjtyz i tow M ichalina B o­
rzęcka re te ra ty  n a  tem at sy tuacja  po lity ­
czna i gospodarcza  i 2 ) ro la  kobiety  ą 
zyc,iu społęcznem .

Jfr. POS. T PK A  PR ZE D  SĄDEM  * P E L V  
PYJNYM. z

PKABA. 2. kw ietnia. (P at.) Toczący się 
od k ilku  dn i p rzed  bratisiaw skm i sądem  
w drugiej instancji proces b . posta  l u k i ,  
m e  przyn iósł dotychczas żadnego nowego 
m om entu . \Y iczasie w czorajszej ro z p ra ­
wy skon datow ano  przy ,czytaniu aktów  do­
tyczących niejakiego Stogera, o sk a rżo n e­
go w' zwuązku z a terą  l a k i ,  że  część a k ­
tów  sądownych .zginęła w  bra tisław sk im  s ą ­
dzie okręgow ym  i n ie  została  dotychczas 
odnaleziona.

Rady praktyczne.
- Kupując, słoninę, należy uw ażać, aby 

by ta  grubaf i bniłu, gdyż ,cienka słon ina 
jest m niej c ^ k ifn ą .

  —

W ąską szyjkę czajn ika od  h erb a ty  tub 
im bryka n a  kaw ę, ,czyr.śc,i iSię najła tw ,ej 
p ió rk iem  ze skrz.wdła gęsiego, k tó re  num o- 
ozone wr m ydlanej wodzie, lekko p rz e ­
chodzi przez szyjkę, usuw ając  nagrom a­
dzony tam  lin  uf.

A oże tępieją, gdy je  m yjem y w gorącej 
wodzie. Po użyciu  noży, na leży  je natyph- 
m iasl w ylrzać pafplierem gazetowym  a po ­
tem  wystanęzy je um yć w tetniej wodzie. 
O d cząsu do .ązasu należy  je  jczyścić rprosz- 
k iem  ,.S ir a \‘ (najlepiej ko rk iem  u m acza­
nym  w tym  p m śzk r nigdy n ie  użvw ać 1. 
zw. ,,glasp;r)'ieri['‘, k tó ry  .śc.iera stal.

! M o !  Zupisz sns dziicRo 
do C ztv w iitE js  H a rcc m w u !

E ch a  n a p a d u  na uE. G ró d e ck ie j.
WiJżcsm w Jirk ugodził goniącego poszkndotwanego.

P rzed  tutejszym  sądem  Karnym to-ży­
ła się rozpraw a tprzeni^**) U utkiew iszow i 
t neueiszkowi i Sku'baikow:i W łodzim ierzo­
wi, ićtórzystiwl dniu  23. 1, 'dokonali k ra ­
dzieży p ieniędzy w sklepje j Borkowskie^
((irórtoóka 7ii)." ti

O.ślcarżem, wyżej w spom nianego d m i u- 
piinowsiwszy, że ,syn Bobkowtskiej 'TaklWusz, 
na ch w ilę  ojuiśpił sklep, 'wipladli Larm i (za­
b ra li z szuflady  zna.jfdująoą się gotów kę.

U ciekających zobaczył w racający7 'Ia d e -  
usz Ii,, i za iednyny z m eh roznoczął po ś­

cig. Złodziej ten jak okazało się polem 
D utkiew icz, widząc, że jest ścigany, do ­
był n oża  i p ch n ą ł m m  goniącego i ade- 
usza B Z najdujący ,się esa uhicy jjrzećha- 
<tnic .V jiw j-tal’ Jiutkiewięzą', k tó ry  w śledz­
tw ie w skazał Skuiw ka jako  wspólnika

O skarżanym  mimo wypier-ama się k ra ­
dzież została dow iedziona, za co skazanym  
zostai .U'Dutkiewicz na  1 i pół roku, a 
Skubak n,a (i m ies. a. w.

K ozpraw ie przew odniczył (er. Lyczko- 
wski. ;i ' < i |
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ŻYCIE PODKARPACIA.
o mnr.

Borysław , w kwietniu.
Wysiłlqem długoletnich walk, z g o -  

byii robotnic}' naftowi podstawę g o  
buoowy domów robotniczych w o- 
śroukach naftowych, z funauszóy., 
płynących z 1 proc. oq płac robotni­
czych, 'Odprowadzanych przez firmy. 
Pośpiech, z jakim przystąpiono do 
kupna, czy budowania uoitiów w Dro 
hobyczu, Borysławiu i innych ośro­
dkach inobotniczyeh, świaaczy o p a ­
lącej konieczności stworzenia klasie 
robotniczej wspólnych ognjsk.

W międzyczasie powołały czynni­
ki rządowe g o  życia tzw. BBS, celem 
rozbijania jeanośei klasy robotniczej 
i torowanja arogi t,o otw nrtej dy­
ktatury. Nie zapiomnjano o Borysła­
wiu, ,0 przemyśle naftoyyym, w  któ­
rym oa uziesiątek lat istnieje silna 
organizacja klasowa, promieniująca 
na całą Polskę. Z a  wszelką cenę po­
stanowi! MOraczewski zrobić w tej 
organizacji wyłom. Kupiono szyld i 
trochę luczi i jest kramik BBS. — 
Oelrazu uczepiono się 1 proc. Bo 
cóż im pozostało innego? Rozbijać 
organizacje robotnicze, to znaczy 
rozbijać g łow ą inur. A przecież trze­
ba było pokazać wT czernś istnienie, 
działalność, skwitować otrzymywa­
ne subwencje. Powieazi^J# sobie fra- 
kowicy: Jeśli n|e można rozbić .orga­
nizacji, to  przeszkoazim.} jej w  u- 
gi untowywaniu sił i wypływów we 
własnych domach robotniczych. Za­
tem buzia na nie !

Rychło przekonali się, że szcze­
kają na księżyc, że 'Wielkiemu i po­
żytecznemu dziełu buaoWy przeciw­
stawić się nje mogą. A zresztą po­
wołane g o  żłobu jemiostki tak się 
rozżarły, żc w  końcu już subwencje, 
uzyskiwane ze wszystkich stron t>ie 
wystarczały. Borysław dla BBS stał 
się przysłowiową pustą beczką, cila 
wypełnjenia której szukano źrdcłeł. 
Powstała wteay myśl przyczepienia 
się do I proc. Jeśli się „zrobi -oko" 
g o  piraco1aaw'CÓw,' a z .drugiej strony, 
przyciśnie miarodajne czynniki, to 
kto wie, czy z 1 proc. ujena się coś 
skorzystać. Aby zamydlić nuiwmym 
oczy i upozoiiowac jakoś cel, na 
który rzekomo miałyby iść pieniądze 
z 1 pro*:., chwyciła się BBS szw in- 
dlu. Powiadają, że chcą budować do­
my mieszkalne na uazjtihnh. Nie mo­
gą przecież otwarcie powiedzieć, że 
potrzebne im są pieniądze Ha afgita- 
cję, aby w ten sposób przedłużyć 
jeszcze swój suchotniczy żywot, y-i-' 
Pragną wprowadzić robotnjków w 
błąa, wyłudzić pieniądze. Obiecują 
papierowe odziały ha coifiy stawia­

ne wszędzie na lodzie ;i księżycu, 
;tylko nie w  przemyśle naftowTym. — 
W awrern ogłupieniu, chytrości i roz­
paczliwych wysiłkach o pieniądze, 
iQ'Z[e BBS dobrowolnie na rzeź, która 
nastąpi w maju.( przy głosowaniu. 
Bo przecjeż n[e można spbie wyobra­
zić, aby robotnicy szli głosować za  
podporą rząców7 sanacji, za prowo­
katorem i narzędziem óyktatury, aby 
aaw7ali pieniądze tym, którzy chcą lu- 
i owi zgotować ostateczną nęazę.

St. Bońau.

W  niedzielę, dnia 30. marca, Ou- 
było się w Domu Robotniczym spra­
wozdawcze zgir-omadzenie z akcji pod­
wyżkowej przy uaźiale około 1500 
robotników. Sprawozdanie składał 
tow. Hal uch i delegaci robotników. 
Zgromadzenie było wyrazem potę­
pienia BBS.

W jednogłośnie uchwalonej rezo­
lucji przyjęto spraw ozdane ao w ia ­
domości i wyrażono pełne zaufanie

l a m s t w a  „ P r z e d ś w it u '.
„P rzedśw it " o igan  B. 13. S., z dłun 15. 

m arca 1920 r . zam ieścił no ta tkę  *,BoIe- 
ichów na P o dkarpac iu"  — po-uając, że  Ili. 
s tyczn ia  odbyło tsię w ielkje zgrom adzenie 
w Bolechow ie W sali Sokoła, n a  klóre 
przyliylo ponadibOO łilctei oraz, że po tein 
zgrom adzeniu oclbyło ,się pgrom adzem e p a r ­
tyjne, na  k tó rem  w ybrano  kom itet p a r ­
tyjny — w skład  którego w eszliśm y my 
niżej podpisani. i

Wolnie, takiego stanu m eczy ośw iadcza­
m y publicznie, że w B olechow ie takiego 
g ro m a d z e n ia  m e byio i że m y ani nie 
należeliśm y « i i  a m  natężym y do k o m i­
tetu partyjnego B. B S.

Ch lrakterystyteznem  jest, że ..P rzedśw it 
o irzekom em  zgrom adzeniu z dm a 12 . «sty- 
znia zam ieścił no ta tkę  ritopiero ci/nia 15. 
m  aitan.

J ludek  A ndrzej, G ołębiow ski Józek Ju r-  
icpyszyji Jan , Kopiaan Antom , Ilabel 
Ldwuni.

tMP— J M — — B— — — i M M g g U — « — — — — g j M

Sprostowanie.
N a pockstawie przapisów  ustawy prasow ej 

upraszam  o uuuesgezem e następującego 
sprostow ania odnośnie ao .artykułu p. t . : 
„Smacznego. Kąpiel w tałszow anem  m a­
śle" z  Jdliia 19. mar.ca .1950.

N iepraw dą jest jakoby  w d om u  Gith 
bprim g przy ul. ZólKiewskiej 72 w ykryto  
t dirykę fałszow anego m asła'. N iepraw dą 
Jest, • że policja wkrsyerzajtje zasta ła  pr y 
jiiisHy irtwje nagie kobiety, zajęte m iesza ­
n iem  nogam i substancji mając-oj w cgląd 
m asła . JNiepiiawdtj jest, jakoby kolnęły te 
■nu widoK policji Zanurzyły sję w tej s u b ­
stancji po ;z.yję, oraz, że okazało  się. że 
subslam-ja ta b y ła  m ieszan iną  m asła , m ,»r 
'garyny, oliwy: i w azeliny  a  nad to , że w y­
rób ten sprzedaw ano  oo sklepów W pt>cz-

I Kronika B u ry s ła w sk a
B IE D N A  STEFCTA... V. d n iu  1. k w ie ­

tn ia  r. li. przodow nik C zernin znalazł 
dziecko płci żeńskiej, Uczące okoto ń d a t .  
lezące n a  u licy  pod. m u ren i Dziecko to, 
było  już  praw ie zam arzn ięte . P o  o b u ­
dzen iu  i ocuceniu  stw ierdzono, że nie­
żyw a się ono M etanja G uterów na.

M ała Śtefcia, w ysyłana jes t nażdego dnia 
bez opieki tło ochronki, k tó ra  oddalona 
jest od dom u o 4 kim . Biedne 'dziecko..

W  NOCY z 20 n a  21. ub. m . p rzy trzy ­
m ano 2 osobników ze Lwow a, a  to Mos- 
kow itynn W ładysław a i Boreckiego S tan i­
sław a, k tó rzy  włóczyli su? po W olane,e i 
u siłow ali w łam ań się do trafik i N iem ca i 
H eleny Pękałow skiej. P rzy  p rzy trzym anych  
znaleziono dłuto, obcążkL i ta ta rk ę  e lek ­
tryczną.

i uznanie przedstawicielorr Zw  Zaw. 
i delegatom za przeprowadzenie 
zwycięskiej akcji podwyżkowej.

Ńa zgromadzeniu postanowiono 
dołożyć wszelkich starań, aby w  gło- 
sowanju w maju, wykazać, że w pirze 
myślę naftowym BBS niema nic u o 
szukania, anj uo gaaania. Robotnicy 
nje ,aczą głosu ani pieniędzy na 
szwindel z budoyyą aomów im. Mo- 
raczewskiego.

Ladli! o i 10 kg N iep raw dą jes t dalej, j a ­
koby  nu m iejscu  skonfiskow ano 250 .'kg. 
fabrykatu  golowego już  do w ysyłki, oraz 
jakoby  stw ierdzono, iż fab ryka ta  od d łu ż ­
szego je^asu istnieje, doskonale p ro sp e ru ­
jąc-

P raw d ą  natom iast jest, że podpisana, 
k tó ra  p ro  wadź i przy  ul. Żółkiew skiej i. 
72 sklep spożyw czy, nigdy m e p row a- 
Wził i fabryki fałszow anego m asta , a  nadto  
odsprzedaje  m asło  praw dziw e, faktem  jest 
dalej, że zakw estjonow ane m asło  w" m oim  
m sgstzynie w  iiośiow akolo 200  kg., ok i-  
z do s ię  po u rzęaow em  ichemicznem zb i- 
thuuu M iejskiego ZukŁtfdu dla badania  
środków  żyw ności, ja k o  czyste  i p raw ­
dziw e m asło , w olne od' jakichkolw iek d o ­
m ieszek  i z tego też pow odu zarządźone 
zostało natychm iastow e w yaan ie  tegoż 
m as ła  podpisanej.

S tw ierdzonem  zostało (również u rzędo- 
w7em ichennpzncm badan iem , że jedynie  
drobna ilość m asła , a to odpadki starszego 
m a,słs rzastału zam ieszana z m argaryną 
czystą, oraz, że ta m ieszan ina  me, zaw ie­
rała, żadnych „szkodliwych d la  zdtownu 
substancji. K om isja sądow a, k tó ra  za rzą ­
dziła o tw arcie lokalu m e znalazła  tam  ż a ­
dnego naczynia, w  Którem aż  aw ie  kobiety  
m ogłyby się sk ry ć  w m aśle  po szyję — 
leftz jedynie m a łą  BO cm . średn ie j m ied­
nicę, em aljow aną b ia łą  przeznaczoną db 
p łukan ia  m asła . P ra w d ą  jest rów nież że 
m ieszanina, ta  przeznaczona b y ła  jedynie  
■dla iab ryk i m ydła, i m e by ła  sp rzedaw a­
na  do sklepów Ci. Sprung.

Wylctocly Uniw. ludow ego 
i TUR -a ne Lwowie.

C zw artek, ani a  2 . kw ietn ia w  lokalu 
Lw. Organ. Młódź. T. U. K. B jaiek 8 
1. o. w ykład tow. B. Skaiaka p t / , .  Nowe 
G hiny" z przezroczam i.

?o eUsji piiHoiyżEtowej w Borysławiu
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Kronika*
Lwów, onia 3 kwietnia 1930.

Do nEssych prenumeratom
Wobec zmienionego sposobu do­

ręczania „Dziennika Lud.“ , prosimy 
o każde1) niedokładności natychmiast 
zawiaaomić aeJministirację naszego fc#i- 
sma, abyśmy mogli natychmiast usu­
nąć wszelkie braki.

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
C zw arte j o 7.30 ..K siężniczka Chicago", 

tani dzień — ceny  zniżone.
BEPEHTURR TEATRU MAŁEGO:

C zw artek  o 7 i 9 „Szopka polityczna". 
P ią tek  o 7-m ej „Szopka polityczna 193U 

roku
Piąteik o tł-tej „Szopka polityczna 1930 

rolku “

R E P E R T U A R  „TRU PY  W TLEySK TEJ":
Czwartefc o 8.15 „K iddsz 11'asąem \  
Piąlelk o 8.15 „K iddsz H aszem ". 
Sobota o 8.15 „k fd u sz  H aszem  .

PR R M JEK A  ,, 'lru p y  W ileńsk iej" „ l.i 
dusz H aszem " (Święć się lim ę  T w oje" 
sztuki w 4  oklapli Szalom a Asza, została 
w czoraj przy jęta  przychyln ie  tarzez pu- 

jpileznośc. \ \  łdoyyisko sceniczne osnute na 
tle epoKi bun tu  C hm ielm ckiego stanow i- 
io dla zespołu  \ \  ileńozykóyy kanw ę dla 
popisowej g ry  artystów .

Y i iE L r j  K E C llA L  I-O RTEPlA N O W Y  
najw ybitniejszego pian isly  ostatnie] * b v  
■'0f f i ą a^M ^vńsŁ 'iadfijj odbętfoae się dnia 

• b - iń . w  sali K asyna  i ko la  L it.- Art

v £ }W Z K ™  K ° M i S J I  T E A T R , M j .
:  j  , ‘adY Tzybocznej, odbędzie się d n  

"t> kwietni a. iięd&is n a  n ;<:m om aw iana 
m  >n. sp raw a rozp isan ia  k o n k u rsu  na 
dzierżaw ę le a tró w  Miei!srkif*li.

U< ZES'TV'[C P O L A R N E J W YPR \W V  
gen. I\ obi lago. d r. 3 -h o u n e k ,' w  
nrzyszłyni tygocłnpi p m h e tfz ie  do Lw ow i 
na zaproszenie i - wa Geograficżnecro 
przedstaw i pubhcznośc-i swe ' in r - e ż - r n  
których dozna! pokllezns w ypraw y. ' Bliższe 
szpzegóły zostaną podlane później.

CZYJE D ZIEC K O ? W reafnofts przy 
uh Z drow ie 1-1, nikłaś n-,i(£a, p o r y t a  
dziecko, pici m ęskiej) D zieckiem  zaonie- 
c wał się VI. komiscurjjat P P . Za m itkT 
wszczęto poszukiwania'.

ZA G IN ĘŁA . L eon Gokistem, zam ieszkały  
przy  ul. L eona (Sapiehy 69. zawiąclomif jrjio'- 
Iicj-ę, że slu iąica jego Helena l.ieblem , 
w ydaliła się d h n . 30. inaipia'W. r. z  d o m u 4 
dotychczas m e yyróeiła.

Z ił I B IŁ  św iadectwo ubóstw a i I T i 1 v - 
macijg bwaoblolnMch Jlitkiew »az Jozsl w 
Eogdanówcy.

ZN A LEZIO N O  to rebkę dam sko z pie- 
m ądzn-i i k  Kiczami,' jsapisfci stud. U irw . 
•'abłonsiklei Ireny'.

•HZDA N (JAPĘ. Z.i iaz«dę ko leją , bez 
biletu sporządżono protokół i doniesierna 
do Sąclu grodzkiego p-rzeciyyko Miehałoyyi 
•tliayyickiemu, Janow i De/nosA*?, Stomshn- 
^'owi U omańsltuem ii, i M ikołajow i Zaleyy 
s«ieniu .

< WOZDZ W B C Ł C E . I-lek er Karol, 
"  płońskiego l ic a )  om*! by łby  sokie za- 

3 ''o ź d z jł jak1 n ie  gard ło  to żołądek, gdyż 
k onsum ując  b u łk i z p iekarni T sfcczy fi- 

znalazł w jednej z nieb

A W AN TU RNICY . Zii ..gyyiąłt i m dbezpio- 
ozne pogróżki yyzgiędem osoby starsaeco 
posti run!koyy'ego, JędYzelka, Osadzony zo- 
sLaj yy aresztach  A leksander B udziński. —

l e n  sam  los spotkał Edyy,ard'a W ęgrzyna, 
em er. sierżan ta , :za obrazę posterunkoyye- 
go, St. Krynickiego, podczas p e łn io n a  
przez niego oboyviąźfcóyv służboyy y<Jh. — 
Marja) Sutóyygw zam ieszkała yy KlepairoyY-ie, 
osadzona została  w  aresztach za ywhune 
szyb w restau racji Me„ssmga przy  m l- So­
bieskiego.

KOGO| I ZA CO YREPZTOM ANO ? As-
tkenazego Jakótet, z Zam arstynoyea za yvłó 
lezęgostyyo, Sabanoyyiicza W iirtora za zbje- 
jgnięcjie >z eskorty, K rysę Lufctwite i Sm tz- 
ie ra  A braham a yKIeparóyy) jako  podejrza- 
myteh o torałdzież, ile rn k  W łodznnięrę , C har 

Annę, Szam antałaiciię \n n ę . Cyyiczyńską 
Irenę, Głośmcjką M ichalinę, liectzi.ak A n­
nę, U om inę Kitę, B o r js  Ju lie. K em er h  
•ugenjłę i Uyyarko Annę, za w ałęsan ie  ,się 
po zaikazanycji n ljeach  i Jlibtta Józeia (Ź ró­
dlana 32), za paserstw o.

D ATKI. Dla nieszQzęśl.iyvĄgo grajka, D ul- 
diga skłak^r N. L. 2 ,  złote. Do odebanm  
w Admmistraicas D ziennilta.

P r o o r a m  r a d l o < s r j .
C ZW A R TE K , 3. kw ietnia.

LW OW . 11.58. K etransm . sygnału cza.su 
z  O bserw . Asjr;. i h e in a i z b ie ż y  Mar. 
W Kraikowie. —  12.10. Konae-rt płyt 
gram otonoyyych. — 17.d'5. 1 racism.
konce.rtu z Katowic.. — 18.45. ..Gaklki 
P odbalańsk ie"  w recy tac ji p. WTad. 
D oruli. (U. 7. Krakoyya.) — 19,00.
R ozm aitości, kom unikaty , koncert z 
p ły t ,'grmnof. —• 19.58. Syigniał citasu 
z O bs. A stronom , z W arszaw y  i h e j­
n a ł z Y eży Mar^adkiej w KraTcoyyi . 
—  20.0;>. K oncert yyieGzomy* — w ie­
czó r arii oparow ych i p iek li S tara- 
słayry K orwin S zym nnoyistlei — (tr.
z K ra k o w a ) . 2i.3(), Shi»hpivLsko li-
taradfcie. (tr. z K rakow a). 22.15. Ko- 
munikćrtj;' z Warszayyyc

PIĄ T E K , 4. kwietnia.
LWOW 11.58. Syyjnal czasu z obs. astr. 

i h e jn a ł z W ieży ' l a r .  z KrcikowU — 
12.03. K onaert p ły t gramofonoyy^ydi.— 
17.45. Iran sm . koncertu  pop. z \Va 
szaw y muzytka', „ |a.zzbanifowa. ■— 
18.15. R ozm aitości, Komunika ty oraz 
Konącrt z płyt gramotonoyyyc.ii. — 
19.30. ..Skrzynka pocztoyyyr", — 19,58 
Sygnał jdzasu1 z Ohs. \s t r .  z W arszaw y 
i h e jna ł z IV ieżv Aiarjari!.:i"j w  k ia r o  
wie. — 20.07. J r. pogadanki m uzycznej 
z  \V»rsaawv. — 20.15. T ran sm  Konc 
Symi, z 1 ltbarn ion ji W arsz. Po koh- 
iceręie kom unikaty .

radjowa
D A I.8 Z E  R O Z SZ E R Z E N IE  D Z IA Ł M .- 

NOSC1 RYO JO STA CJI ŁWOWYSKIEJ .Dy­
rekcja  Polskiego K adj.1. podaje do yyia ló- 
m ości racfjosłuidlłtwizy. iż stosoyynie ’dto ztt- 
toyyiedzi, rwijjoslaicja hyo\y ska rozpac.cni1 
z dniem  2 . kyyiefnn b. r. tran sm is ię  m u­
zyki tanecznej ± lokali rozryyykowyolii.

tra n sm is je  te odhyywiić >ię będą w środy 
i soboty' z lokalu tin^atefi yyre i Jyyroy\ic, yy 
iczyy-arlki z T estauraeji Pav illon  yy Koa- 
kow ie, yy n iedzielę  z reBŁaiHisji O aza yy 
\Varszayvie, zayvsze od1 godz. 23 do 21.

lo  rozszerzen ie , .d z ia ta ln o śa  ruyfj o stacji
lw ow skiej spotka (się luezayyodnie z u zn a ­
n iem  ze strony  yy'szy's!kidi r; -.ta.st u ch,H.czv 

W SPRAIYTE tN K A S ttW A N IA  O PŁA T 
RA D IO FO N ICZN Y CH . Dyrdk-cki Polskiego 
R adfa zyyram uw agę radjoslm ćhaczy, iż in ­
kasenci pocztow i, k tórzy  za im ują  ?i:j ści,j- 
gam em  opłat racljotonicznych, a g Ja s^ ją  stę­
po ich  odbiór yy ciągu całego m iesiąca , a  
m e  tylno yy pieryyszycti dniach. N ależy 
więc- żayyczasu przy'gotoy\rad scłlne należność 
i yyręazyć ją mkasentoyyi poc,z'oyvemu t.oz 
yyzględu na to, yv którym  d-nui nnesaijria 
sie zjayyn

lifsifja sntofa-
Zofja Roledka, (K ru p ia rsk a  8), ko rzysta ­

ją c  z pięknego d n u . yyybrała się i. kw ie­
tn ia  n a  spa&er. Przęcjioclząc ul. Kurkoyyą 
została po lrącona przez I r ie s c h a  Józefa 
(Sieniąyyska 7), k tó ry  skorzystayyszy z jej 
zakłopotania, sza rp n ą ł za  to reb k ę  i w n o ­
gi. Peyy-no żart pieryyszofcWietmoyyT ‘po­
m yśla ła  p. KoteCfca, te-qz gdy  Ir ie sd h  „po­
że ra ł"  m e try  a ta  N urm i, i odległość yyrzra- 
s ta ta ,4 poszkodoyyiana jiodhiosta krzvk ..zlo-‘ 
dziej". N a a la rm  zbiegli s;ę praęchodine 
Jklprzy J'riesc,ha po odetiranm  to rebki o d ­
dali yy ręce policji.

'1 egoż cfnia n ie  m iat torebkoyyycli asp-i- 
r * j i  Głoyyaqzeyvski Józel. „m istrz  lekk ie­
go rzem io sła"  yyięc zab ia ł się do starego 
żelaztyya. W. Idiw iganiu .ciężkiego w ora z 
śrubam i i ru ram i, pom ogli policja.

M niej w ięcej w tym  sam ym  czasie . ] iko 
że m aj za pasem . . IrzcMa na gw ałt ynasan- 
ne] (garderoby, —  jacyś yykkłaaue żonaci 
lub narzeczeni, zab m li Uy 11 R aucr (t\ęc - 
kiago 9), (garderobę męsko, i k-aiuJką,, p o ­
nadto  jnerzynę, przcściera-:ifa i bieliznę, 
w artości 600 zt.

Bzy to w»rfo rzdiiip być 
l a b a  M o a f f a

Pieryyszago kyyietnn b r. zosti.lo żawez- 
yyane Pog. rat. do S tefanii 2. k tó ra  yv z a ­
m iarze sam obójczym  nap iła  się  kyy.asu sol- 
niego i w stanie n iip rzy tcaim ym  odiyieziono 
ją  do szpitala, Zdziyyi zapeyyme czytelni­
ków  ten  tył ul, - gdyż ty le  samdbóiNtyy po- 
yyiarza się co-clżienme. zy-laszcza. że  i p o ­
wyższe, n ie  jiast yv^alq różne odr lnnyc.h. 
Ale. tak n ie  jest, bo p roszę: P anna  Stefan ja 
yy szpitalu przyszedłszy  do T rzy to m n o ' ’i 
c^wiacfczyfa. że »nni „ je j sie -śnj żyć“ ża­
łu je  się, lub o tru je  i tak. h o  porzucił j i 
kochandk — pardon- narzeczony Jan k

Panno  Steło, czy to yyarto o Jsyia iiyć 
tak n a  snuerć  u p a rtą?

Komunikat.
[ W G V S K i t  KOLO M A M A IL fN fS-

TOW „Hej-nat". u rząitza yhiui 6. k w ie ­
tn ia b . r. o godz. 19-tej yy stili Sokoła" 
M acierzy  przv  ui. Zimoroyvi?.zia we 
Lwoyyie. koncert z WspóiiulzLałem Gbó-ru 
p o r te  „iSjTena". O siaBągółaAi doniosą ,ti- 
tisze. O rkiestra Mandol. yyykona „syroie u - 
tyyorv yyrnz z dżwtonkami ork iestralneip i.

..Sa*iRrf**HłP kin lwowskich.
A PO L L O : b ilm  dźw iękow y. B uster K ea- 

ton „M ałżeństw o n a  złość" oraz TygodWk 
diyyiękoyyy.

CASINC): ^.Pojedynek w przcstyyorzacli"
(A HM ERA : „Szept nocy".
C .Oi.OSSELM : „Spalone m osty"
GRA2VNA- „H rab ia  J.lonte C h ris ta J  olue 

serje  raaetn:
K O P E R N IK . „O statni rom ans ‘ l« 'an  Pc- 

troyyicz.
L E W : „Krwayye dyy^a-dni w  Bolszeyyji"-
L E N A : „S. O. S. (B alujcie nasze du- 

s z c \
M ARYSIEŃKA: „O statni rom ans" l"ła« 

Petroyyicz.
PA ŁA C E: „U lica potępionych dusz" z 

Połą  Negri ęS?wijjkoyvy).
PAN - „Zm artwychyystam e".
PASAŻ: „Nieyyinny m oro er ca".
IT tL O N lA : „T ajem nica pięknej pan i"
STYLO WYJ „Z ra ju  bolszeyyickiego" z 

Olga Gzećhoyyą.
UCIECH A „B iałe n e n ii" .
PR O M IE Ń : ..K obiela szpieg".
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Kącik humoru
UD TE& O Z A L E Ż 1

8 zel: Ile dn i u rlopu  życzy sobie pan 
d!la odbycia swęj podróży  poślubnej?

B ucha lte r. A ile ,ryr.*Ą im  udzielić pan 
dy rek to r S i

bzet Skąd' ja  to n m n  w iedzieć? N ie 
w idziałem  przepić pańskiej, narzeczonej.

i L A I K  PC H E Ł
Staś: M am o, e.hłCiatbym pójść d‘o teatru  

peh et. >
M atka: Nic z tego! Jazd a  do łóżka! 

'la m  je  też zn a jd z ie sz !

, & 0 \ \ 1  C Z Ł O W IE K .
—  W staj) pan  ze m ną na jed n a  .sztklan- 

uę...
— Nie. n ie  piję już. S tałem  się now ym  

człow iekiem .
—  No. no... sUd się 'p an  notvym  c z ło ­

w iekiem ! A dlaczego wobec tego za trzy ­
m ał pan  sw oje dhw ne krzyw d nogi?

—  Coby pan uczynił, gdyby pańsk i do- 
Ktor pow iedział, że m a pan  tylko m iesiąc 
życia p rzed  sóbą?

— Poszed łbym  do innego doktora.

WASZE D ZIEC I.
F-letn i sjnefc. .'(szytają? now ą powieść, 

k tó rą  m a lk a  do dom u p rzyn iosła): A to 
mamę. fotlnie ubrał księgarz! P rzecież to 
jest .cenzurowane w ydan i0 !

i \T Ł I.I< ; KNT NA kobieta w średńim  w ie­
k u  poszukuje  zajęcia jako  sam odzielna 
gospodyni, w ychow aw czym  dzieci, um ie 
szyć. Zgłoszenia listow ne pod k  IŁ do 

adm in istracji D z ien n ik a  L udow ego1'.

ZASJ liPSTW  O. agentura) akw izycje  1. 1. p. 
obejm je energiczny m ło d \ solidny, do ­
b rze  prezen tu jący  ,się z ‘dobrem i' pole­
cen iam i. Zgłoszenia do ..D z;ennika J ud ." 
pod  — natychm iast.

D W AJ solidni, poszuku ją  od zaraz n iek rę- 
pująoego pokoju. Zgłoszenia d o  Adin. 
pod  „S o lidn i'1.

PGSZUKlijP I Ę
zdalnych Hoiporterow

da roznoszenia gazet
za  wynagrodzeniem  miesięcznem

Zgłoszenia w Administracji 
D Z I E L N I K A  L U D O W E G O .

— Gdybyś b jł prawdzi­
wym mężczyzną, nie dopuś­
ciłbyś do czegoś podobnego!

Na ra ty !  Za  gotówkę!
N a jk o rz y s tn ie j n a b y ć  m o ż n a  M eb le , 
D rw a n y , O tom any, K anapki, G arnitury s a lo ­
n o w e , Ł ó ż k a  w sze lk ieg o  rodzaju. P oduszk i 
w lo sie n n e  i z  traw y m orskiej, C hodniki, F i­
ranki, Portjery, N arzu ty , K apy, K ołdry i  t. p. 
o  20%  taniej u  E. K O R E N B L I T A  

L w ó w  — B ra je ro w s k a  4

Nowość!
Już ukazało się z aruku 

LEW  TROCKI:

mm życie
W ielk ie  to  dzieło , liczące  kilica 

d z ies ią t arkuszy  d ru k u , z a w ie ra ją ­
ce  liczne  ilu s tra c je , p o za  in te re su ­
ją c y m  ży c io ry sem  b . d y k ta to ra  o- 
m aw ia  w w y c z e rp u ją c y  sp o só b  p ro ­
b lem y i s to su n k i, ja k ie  zap an o w a ły  
w  R o sji sow .

K siążk a  ta  p o w in n a  się znaleźć  
w  rę k a c h  w szy stk ich , k tó rz y  in te ­
re s u ją  się R o s ją  sow ., w  rę k a c h  
każdego  d z ia łacza , w  k ażd e j b ib ljo - 
tece.

C ena  25 zł

D O  N A B Y C IA  W  K S IĘ G A R N I  
L U D O W E J ,

L w ó w ,  u l .  S z a j n o c h y  Z.

Już W) S3T d r u g i e  wydame 
uzupełnione, broszury p. t

R O Z W Ó D
i unieważnienie małżeństw
o p r a c o w a ł  D r . E . M A K G U  IF .S

poleca

K s ię g a r n ia  Ludowa
Lw ów , u lica  S z a jn o c h y  L. 2
C na Zł 2  5 0 . z  Drzesvlką pnczt 3 ‘75

O B N M  K  O G Ł <  E S N :
Za 1 w iersz m /m . ł szpalt, iz e i  32  m /m . za tekstem  . . — •16 p . 1 Ca** strona za t e c s t e m ............................................. ....................  250'
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